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Nikogo nie kochał. 


Novella ‘ 
napisał W.J. W dowiszewski. 


(Ciąg dalszy.) | 
| zdawało mi sio, że rzeczywiście sly- 
chać Dąbrowskiego nnte 
plem do okna. Istotnie, usłyszałem 
ale nie narodowej- piosenki. 


śpiew, 


wydohycin reszty ti, gdy cel podróży nie- 
daleki, Słychać Lilo 
majaj  osndzie, 
zbliżyła się od strony. Kumareka, 
karawana podróżni. 


Zurzweilem na siebie futro, rozbudziłem = © 
wybiegliśmy przed `i, 


służbą i z luczywami 
dom. Otwarto bramę podworeowa, za chwi- 
le rząd sani i kilka RDA. 


— Hozinin domu? ; 
wezyeh sani. 

=- Köwaszim O wnszo wysoko 
btagorodje — odpowiedziałem kłaniając się, 

— Hornszo!l Zdrawstwujtie Pawle Osi- 
powiezul Zapraszamy się na noc do was... 
Mówiący wyskoczył z sani i poznałem w 
nim adjutanta’ ZI z mk 
le i Es 


; wslułem i pobie-, 
Byt to śpiew qrzyrządzoną, 
zwoszeżyków, używany przez nich, aby ko- 
nie dinga podróżą zmęczone,” zachęcić do Pi żnym, sakramentalnem : 
wysoko błagorodija — wskazałem na stół ` 
także dzwonki. Ku © 
jedynej w tem pustkowiu 
większa | 


ao jego 
sie przed domem. 00 i a 


zyk z pier- ` 
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Wychodzi co sobotę w objętości 1'|ą arkusza. Adres redakcji i administracji 


„Drukarnia Dziennika Polskiego“ Lwów, ul. Halicka l. 46. 


INSERATY będą przyjmowane za opłatą 5 ont. od wiersza druku petitem 


na kozaków. — A sprawiać się ,dastojno“ 


inaczej baty 1... 

Tymczasem % następnych sani wysia- ` 
dali inni podróżni, a podczas gdy ja zula- 
twialem się z konwojem i umieszezałem 
po zabudowaniach bsgaże karawany 
dróżni z adjutantem weszli do domu i TOZ- 
gościli się w świetlicy. 


Gdy samowar był gotowy, i da : 
wniesiono za mną całą za» 


stawe, a ja skloniwszy się do kolan podró* 
Dazwoltie wasze 


i według miejscowego zwyczaju cofnąłem 


‘si ı drawiom. Tam było stanowisko „cha= 
się ku d Tam było stanowisko „cha 


chola“ w obec „wsiemopitszczych.„* 
Obserwowałem ich pijących i jedzących. 
¿© Prócz adjutanta było dwóch wojskowych 
jeszezo i dwóch cywilnych. Jeden z wojsko- 
wych nosił mundur pułkownika, a pierś 
zasiana była literalnie 


Pułkownik 
tnością rysów; twarz kapitana 


imponował postawą i szlache- |, 
odznaczała 


‚sig wielkin spiczastym nosem, ruchliwościę » 


„mięśni, brakiem jakiegokolwiek zarostu; 
„postać jego byłu pochyloną naprzód a prze- 
„rażnjąco chudą. Z cywilnych jeden był 


„szpnkowaty, drugi bardzo młodziutki, Star- 


szemu warto się było przypatrzyć. Była to 
postać przepyszna; uosobienie męzkiej siły, 


* inteligencji, wdzięku i dostojności ; 
"W fantazjach moich 


Doa 


_ 1 49’ w mojej osadzie 


krzyżami i` 
gwiazdami, drugi był kapitanem inżynierji, 


yy 


na prowincji 13 zł. : 
5 3 5, 25 et. 
1 4, 15 ct. 
— Hej! . rabiata z koni — krayknal 


postać, 
widzieć można, ale która raz 
pozostaje na zawsze w, pamięci. 
takim sobie zawsze 
przedstawinlem ideał człowieka: i. dlatego 
może twarz podróżnego wydała mi się tak zna- 
jomą, tak dobrze znajomą... Drugi cywilny 
niezem się nie odznaczał — chyba, że wy- 
glądał na paniątko, które niewiedzieć jakim 
sposobem znalazło się nad Amurem między 


jaką rzadko 
widziana, 


gronem silnych, zahartowanych ludzi. 


Podróżni rozmawiali między sobą po 
francusku, nby ich „chachoł nie rozumiał, 
Ale na nieszczęścia rozumiał ich doskonale 
i dowiedział się, że jadą z Irkucka, przez 
Nerczyńsk ku Blagowieszezenskn, że adju- 
“tant wyieadant naprzpciw nich do Kumarska, 
rozłączą się cywilni. 


2 „wojskowymi. : 
~~ Pray końcu wieczerzy pulkownik zapy- 


tal adjutanta czy „hozinin* zawindomiony 


o woli gubernatora. 


— Jeszcze nie, ala stanie się to na- 
tychmiast, ~ Mówiąc to adjutant zwrócił się 
‚do mnie i podszedł na trzy kroki. 

— Słuchajcie Pawle Osypowiezu! Jego 
"Wysokość pan gubernntor zna was. Wy, 
prawda „polityczeskij prestupnik,“ ale po- 
rządny człowiek. Jego Wysokość lubi was. 
W dowód zaufania umieszcza u was na zimę 
tych dwóch panów — tu wskazał cywil- 


nych — którzy z dalekiego kraju przyje- 


| Fj 
ya 
23 
A 
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chali poznać jakie tu żyją zwierzęta i jakie 
rosna kwiaty... Rozumiecie Pawle Osypo- 
wiezu ? 

-- Rozumiem wasze błagorodje... 

— Wy Pawle Osypowiczu macie ich 
ugościć i służyć zn przewodnika w ich wy- 
cieczkach. Za wasze trudy Jego Wysokość 
wynagrodzi was odpowiednio. Rozumiecia 
Pawle Osypowiezu ? 

— Rozumiem wasze blagorodjo... 

— Gościom waszym Pawle Osypowiezu 
nie śmie spaść tutaj włos jeden z głowy; 


wy za nich odpowiadacie. Zresztą tym 
ezeigodnym panom daje Jego Wysokość 
ekskorte z czterech kozaków, których wy 


na koszt skarbu żywić będziecie. Rozumieli 
Pawle Osypowiczu ? ; 

— Rozumial wasze blagorodje... 

Za to wszystko doznacie faski Jego 
Wysokości pana gubernatora i przez czas 
pobytn tych panów u was, wolno wam z 
niemi wydalać się wszędzie, gdzie pojadą. 
Rozumiecie Pawle Osypowiczu ? 

.— Rozumiem wasze błagorodje. 

— Haraszo! A teraz Pawle Osypowi- 
czu posłania l... 

— Już 
lepiej. 

Kapitanowi, adjutantowi i młodszemu 
cywilnemu kazałem posłać w gościnnej iz- 
bie, zaś półkownikowi i starszemu eywil- 
nemu, który mi się tak podobał, -odstapilem 


H 


przygotowane jak można naj: 


moja sypialnię własną i tam ich sam zapro- ` 


wadzilem. 

Słały w niej dwa tapczany” zaslane 
futrami i koeami, kantorek na pieniądze, 
stół z przyborami do pisania, szafa, w któ- 
rej chowalem ksiażki i bieliznę i dwa ku- 
fry z najdroższemi futrami. 

Gdyśmy weszli, god ie rozejrzeli się 
ciokawie, a pułkownik zobaczywszy prayrza- 
dy do pisania uśmiechnął się i zapytał. 

— Wy piśmienny ? 

— Tuk, waszo wysoko błagorodje... 

— Junk słyszę przestępea polityczny ? 

— Tak, wasze wysoko błagorodje... 

— Russkij ? 

— Niet, wasze wysoko blagorodje.. 

— Tak wy Polink?, 

— Polak, wasze wysoko błagorodje.. 
Gdym wymówił te słowa obaj goście, pra- 
wie równocześnie postąpili ku mnie, przy- 
patrywali mi się uważnie i milcząco wyeig- 
eneli ku mnie, swoje dłonie. Czułem po 
mocy uścisku, Ze mam przed sobą ziomków, 

— Pulkownik P..ski — prezentował 
sie wojskowy po polsku. 3 

— Profesor O..ert z Dorpatu. 
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— Sławnym na cały świat nazwiskom 
panów mogę przeciwstawić tylko nieznane. 
Nazywam się Kazimierz Paweł 1....., tutaj 
nazywają mnie Pawłem Józefowiczem. 

— Za eo pana aż tutaj rzucono? — 
pytał profesor. 

— Walczylem przeciw Rosji w roku 1863. 

—. Wiele pan masz lat? — pytał dalej. 

— 25 

— Taki młody ! 
Mogę pant wyświadczyć jaką 
Mów pan otwarcie. 

— 0! wielką panie półkowniku.. Listy 
moje nie dochodzą do rodziny, bo by prze- 
cież pisano do mnie. Nie wiedzą 
żyję. Gdyby pan pułkownik ułatwił mi ko- 


zawolał półkownik. 
przysługę ? 


respondencję z rodziną, z krajem. 


— Chętnie. Z Blagowieszczeńska wy- 
prawiać mam listy i sprawozdania do Pe- 
tersburga. Przesłałbym list pana do zn ajo-. 
mych w stolicy, ztamtąd wyprawiano by go 
dalej. Ale jutro rano musi być gotów, bo 


jutro odjeżdżam. 


— Będzie z pewnością. 


pi... Mówiłem te słowa do siebie zabierając 
papier pióro ji atrament — a łzy padały 


mi z oczów.. Powiedziawszy dobranoc wy- 


szedłem, usłyszawszy na odchodnem z dwóch ` 
ust jednocześnie : ` 

— Biedny chlopiec!... 

List pisałem noe calą. Miałem tyle do 
opowiadania | Świt nastawał, gdy list zaa- 
dresowałem. Nie kładłem się już spać, vale 
wyszedłem do gospodarstwa. `‘ 


(C, d. n.) 


£ DZIEJÓW CALUSA, 


la 


/ 


Hej dziewezatka me urocze, 
Wszystkie: młode, stare dzieci ! 
Posłuchajcie, — bo opowiem: 
Skąd się całus wziął na świecie ?.., 


Nasz Adam w raju leżał raz 
«Jak długi schowan w trawie, 
'I kwiatków wonią poi? wciąż 
Potężny nos łaskawie, 
Przy lubym zaś małłonku swym 
Śni błogo piękna Iowa... 
(Jak temu był pan Adam rad, 
Mój bardon... nie wyśpiewn). 


Gdy patrzy w ten r zkoszy zdrój, — 

Co szczyt mu azozedein wróży, 

Zlatuje pszezółka po swój der k 
Do Hwy 'ustek — róży. 


nawet, czy ` 


Ach! po tylu , 
latach pierwszy promyk weselszy... to krze- ' 


wee kalendarzu Islandezykow , 


Tod stary Adam c'ekaw był, 
Co pszezółce tak smakuje ; 

Dlaczego m'le, długo tak — 
W tem miejscu przesiadnje ? 


Więc zwolna, ciągle zbliża się... 
Lecz szelest, który sprawia, 

Wnet płoszy pszezółkę, a ta mknąc 
Miód Ewie pozostawia I... 


Gdy teraz Adam Ewy ust z 
Się dotkuął w cnym zapale, 
Uczuł ach ! słodycz, jakiej nikt 
Nie praypuszezatiy wcale, 


I odtąd nie być mąż ten Byt 

Tak boskiej konwersacji, 

A żona nie żądała też 

W tym względzie separacji... . 


Przesżły wieki.. 1 dzisiaj 6 wiat 
Choó to ma wspólne zrajem, > =. = 
Ze krocząc W swych rodziców Śl z UPR 
Calnje się nawzajem... 

"En, 


Badania Skandynawozyków 


w strefach wysokiej północy, 


ANY rt 


Il. Rachuba czasu u islanczyków. 


Zainteresowanie się, jakie okazują od nie- 
dawna Skandynawczycy dla bliższego po- 
znania ziem północnych, jakoby dalszy ciag 
Skandynawji ku biegunowi stanowiących, i 
ruch, jaki wskutek tego skierowania się 
umysłów na półwyspach pölnoeno-europej- 
skich wzbudzonym został, — obejmuja nie- 
tylko badania dzisiejszego stanu krajów pod 


względem warunków obecnych, lecz — jak 
"miclismy już sposobność zaznaczyć -= śię: 
‘.gaja do minionej przeszłości, 


oderzebujae 
historje, etnografje i antropoligje ludów pól- 
nocnych i rzucają tym sposobem swiatlo 
na dawniejszą ich cywilizację. 

Cickawym urywkiem z badań tego ro- 
dzaju jest praca p. Geolmuyden w kopen- 
hazkiej „Naturen“ ogłoszona p. t.: „Om 
Islaenderdes gamle Kalendere" (O dawnym 
która bliżej zaj- 
mujo się historją astronomicznej wiedzy 
miejscowych islandzkich szczepów, a przed- 
stawia wielce interesujący przyczynek do 
wiadomości o urabianiu sie, pojęć i powstu= 
waniu odpowiednich dlminich nazw w su- 
rowym klimacie północy.. 

Od najdawniejszych czasów, rok u Is- 
landczyków dzielił się na dwa „misseri“, 
półrocza, — jedno letnie, drugie zimowe, 


— podług których prowadzono bieżącą ra- 
chubę czasu, liezae tygodnie w każdem pół- 
roczu i liczbą je odznaczające; później do- 
piero zjawia się nazwa miesięcy, stale trzy* 
dziestodniowych, zupełnie zatem równych. 

Wogóle, oba półrocza, czyli rok Island- 
ezyköw obejmował 52 typodnie po 7 dni, 
czyli 34 dni, tak, že corocznie ten sam 
dzień tygodnia rozpoczynał i rok nowy i 
nowo półrocze i każdy miesiąc. Dwanaście 
jednak miesięcy wyezerpywato tylko dni 
360, podczas gdy 4 dni przewyżki ponad 
miesięczną rachubę dodawane były po ostat- 
nim miesiącu w czasie lata, i nazywały się 
„Bumarenuke* czyli „przyrostem letnim", 
Tego rodzaju kalendarz starożytny nazywał 
sam Islandezyk „misseristał* czyli rachubą 
polnoeng. Pojęcie roku właściwie nie ist- 
niuło, a chcąc wyrazić oddalenie czasu w 
polnym, a nie pcłowicznym obiegu słone- 
ezuym, używał Islandczyk wyrażenia „tyle 
zim lemn,* tak samo, jak słowiańskie naro- 
dy używają (zamiast „roków*) „tyle łał te- 
mu“. Przebija w tem przemożny wpływ 
surowego północnego klimatu o długich zi- 
mach, tak jek na umierkowanem południu, 
dla narodów rolniczych, zajecie skupiało się 
wylacznie nn wdzięcznem lecie i ilość „lat“ 
brana byla za podstawe przy określaniu 
czasu. Tak samo bylo i z ruchubą bliższą i 
powszoclmiejsza, ho % rachuhą dzienną, 
Istandezyk nie liczył czasu na dni, lecz na 
nore bo noe trwa u niego dłużej niż dzień, 
hardziej też w pamięci mn się utrwala. 
wire, dla Islandczyka rok skla- 
dal się z 52 tygodni po 7 nocy czyli z 864 
nocy, Slady rachnby ezasıt „nocnej“ zamiast 
„dziennej”, przechowały się dotąd nietylko 
nn Islandji, leez, także w języku angielskim, 
nko wskazówka, iż pierwotni anglosasi tak- 
e la noce czas rachować musieli: są to 
Wyrazy „ennight" (skróvone z seven-night, 
siedm nocy), oznaczujący tygodniowy prze» 
ciag czasu, i „fartnieht" (podobnie nrobio- 
ny), wyrażający 


Włlaśejwie 


pojęcie dwutygodniowego 
step czasu, Wyrazu na oznaczenie doby 
(lyon — po saweekn, dógn — po dmisko- 
norweski, od sturonernwndzkiego darg — 
dzien ant u Anglosasów ani u Islandezy» 
ków, jak zreszta na edym Zachodzie i w 
srodku Enropy. nie ma i — jak się zdaje 
— nie hylo, 


Zimowe półrocze Iclundezyków poezy- 


najo się ol „dnia zimowego“, który — z 
powodu równej liczhy tygodni w roku, jak 
zazamiezylieny — stale praypadal na sobotę 


w Październiku, pdy dzień letni." poczyna: 
es półrocze; zawsze wckwietnin, 


we czwartek, letni otwierał okres. Olm pmi- 


drugie 


jako 1 Marca. 
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sseri* dzieliły się jeszeze na dwie „mal“ 
(miary), każdy, prócz dwóch dni zatem: 
zimowego i letniego, były w roku jeszcze 
pierwsze dni, rozpoczynające drugie kwar- 
tały każdego półrocza: w Styczniu, w pią- 
tek przypadał dzień „półzimowy* (widwin- 
ternaetr), w niedzielę w Lipcu przypadający, 
otwierął drugą połowę lata, Sumar-mäl, 
która — w odróżnieniu od pozostałych trzech 
kwartalow -- miała nocy nie 90 leez 94, 
wskutek doliczania pod koniec roku, wspo- 
mnionego „przyrostu letniego.“ 

Ten sposób liczenia utrzymywał się 
przez czas bardzo długi, R z powodu nie- 
właściwego dodawanin czterech nocy tylko 
do 360-u wynikających z rachuby miesie- 
cznej, oczywiście wyniknąć musiało to, iż 
z biegiem czasu rzeczywiste lato przesune+ 


lo się do dni należących jeszeze do wiosny, 


wiosna cofnęła się i zajęła część dni zimo- 
wych it. d. Spostrzegli niezgodność tę 
mało ucywilizowani jeszcze Islandczycy, i 
w VII-ym w. Thorstein Surtr, władca is- 
landzki, zgromadziwszy poddanych swych 
zaproponował im, aby to siedm „lat* doda- 
wać prócz dotychczasowego „przyrostu le» 
tniego” jeszcze ceły „tydzień,“ razem więc 
„jedenaście nocy,“ — co bez oporu jedno- 
myślnie przyjętem zaraz zostało, 

Tym sposobem rok z 364-dniowego 
stał się 865-dniowym, a zatem rokiem Pło: 
lomeuszowym. Brakowało jeszcze wyrówna- 
nia godzin przez wprowadzenie julijańskie- 
go dnia ,praestepnego;* zmiany tej doko- 


nal wpływ duchowieństwa chrześcijańskiego - 


niezadługo po wprowadzeniu chrześcijaństwa, 
około r. 1000, a dokonał w ten sposób, iz 
przyrost tygodniowy, zamiast regularnie i 
stale co tat 7, doliczanyn byt odtąd pięć 
razy w ciągu 28 lat; w ten sposób na 
przeciąg Jat miu przypada przyrost 17, 
tygodnia ponad 364-dniowy kalendara, na 
rok jeden 1%, dnia, zgodulo z kalendarzem 
Julijnńskim, - 

Nowa, Gregorjanska rachuba wprowa- 
dzoną została do Jslandji jednoczesnie z 
królewskiem rozporządzeniem, w macierzy= 
stym kraju, Danii i Norwegji, wydunem i 
nakaznjacem, 
1100 roku liczonym byt dzień: następny 
Do dzis dnin jednak mie- 
szkańcy Islandji, stanowiący żywioł miej- 
scowy, utrzymują rachubę ze swojemi dnin- 
mi ,letniemi® i „zimowemi,* wedle swoich 
misseri, tygodni, nocy i równych miesięcy 
z przyrostem, zmodyfikowanym podług Ju- 
lijanskiego kalendarza, a przypadającym 
dziś częściowo we Wrześniu, ezescia w Paż- 
dzierniku, który dzisiaj zamiast dawnej na- 


aby po dniu 18tsm Lutego: 


zwy „sumar-auke*, nosi pomiędzy ludem 
miano „aukannetr,“ dodanych ncey. - Dziś 
wszakże pierwotny ten kalendarz pomieszał 
się z ruchomemi i stałemi świętami elirześ- 
cijańskiego kościoła i wytworzył razem 
mięszaninę, podług której Ind liczy czas, 
obchodzi pamiątki, rocznice i święta, a któ- 
ra jest wynikiem i odbiciem niejako całej 
historji cywilizacji i tego kraju zamierzchłej 
Pólnocy, gdzie noc i zima przewagę ma 


nad dniem i latem. 
J. N. 


Zasada celowości 
i ' W przyrodzie 
w obee dzisiejszej wiedzy 


przen F, B. 


(Cing dalszy). 

W odpowiedzi na pytanie pierwsze zaj- 
miemy sie bliższą analiza kilku nujgłówniej- 
szych faktów, mogących w oczach teleologów 
uchodzić za typowy wzór urządzeń „ad hoc* 
celowych, za ródzaj zamków, do których 
tylko kluczem teleologii dostać się można. 

Takim faktem z dziedziny fizyologii, 
że powrócimy do przytoczonego już wyżej 
przykładu, jest zastępcza funkeya pozostałego 
zdrowego organu, po utracie drugiego sy- 
metrycznego o analogicznej czynności, w na- 
szym więc wypądku zdwojenie sekrecyi moczu 
przez pozostałą nerkę. Jest że to speeyal- 
nie ad hoc celowe urządzenie wymykajace 
się z pod kontroli pozytywnej nauki, poszu- 
kującej przyczyn? Weladnijmy choćby po- 
bieżnie w mechanizm samego wydzielania 
moczu, a rzecz przedstawi się jasno. Fizjo- 
logia nas pouczy, że czynnikiem tegulujarym 
ilość wydzielanego moczu jest gilu parcit, 
z jaką krew zdąża od serca ku tętniey ner- 
kowćj. Im większa parcie krwi, tem sekrecyn 
nerki będzie większą, Cóż się tedy dzieje, 
kiedy niszezymy jedną nerke? Oto wylłącza- 
my odpowiedni obszar naczyń krwionośnych, 
które sig w niej rozgateziaty 2 ogólnego 
krwiobiegu, a ponieważ teraz tn sama ilość 
krwi co przedtem pomieścić się musi w szezu- 
plejszym obszarze, a rownocześnie produkta 
zużycia tkanek, stanowiące obok wody gło- 
wne skladniki moczu, gromadzą się ciągle 


we krwi, parcie w tętnicy nerkowej musi 


się znacznie podwyższyć, zgodnie więc z po- 
wyższem prawem sekrecyn moczu się zwiększy. 

I oto racjonalna przyczyna zjawiska 
bez odwoływania się do mistycznego wply- 
wu celowości. 


W ekonomii ustrojów żywych fakt to 
nio jedyny i nie odosobniony. 7 szeregu 
urządzeń pododnych wybierzemy cudowny 
iście na pozór mechanizm z zakresu fizjo- 
logii oddechania. 

Wiadomo, że w zwykłych warunkach 
nie oddechamy za pomocą woli, ale zdajemy 
się z tem calkowicie na automatyczne siły 
organizmu, który też to czynności spełnia 
z nkuratnością zegarka w rylmieznem następ- 
stwie rozszerzeń i zwężeń klatki piersiowej. 
I rzecz dziwna, rytmiczność ta wtedy dopie- 
ro doznaje zaburzenia, kiedy świadomość 
Inb wola nasza wdziera się w tę autonomią 
organizmu. Nie nn tem jednak koniec. 
Są wypadki, gdzie w następstwie różnych 
zmian chorobowych, jak skutkiem zwężeń 
i nowotworów dróg oddechowych, spastyez- 
nych skurezów krtani, znacznej rozedmy 
vue i. t d. organ oddechowy nie napełnia 
sin dostateeznio powietrzem, gdzie więc ustrój 
zagrożony z jednej strony brakiem niezbę- 
dnego do życia tlenu, z drugiej przeladowa- 
niem krwi trującym kwasem węglowym, 
uledzhy musiał powolnemu, alóniezawodnemu 
uduszenim Do tego jednak rzadko przycho- 
dzi, ponieważ ustrój wynagradza deficyt nad- 
miarom pracy przez przyspieszenie rytmu 
oddechowego i powiększenie głębokości po- 


jedyńczych oddechów. 


Cudowny geniuszu celowości, czyż 
iw tym wypadku pracowała twa wszech- 
władna, niewidzialna ręka? Odpowiadamy ; 
nie; uczynił to po prostu ślepy martwy kwas 
weglowy, ten sam co przed chwilą groził 
¿miercia ustrojowi. Trzeba tylko wiedzieć, 
ża jest mało miejsce w rdzeniu przedłu- 
żonym po obu stronach t. z. wgłębienia 
rombordalnego (fossa romb.), którego zedraz- 
nienio Jakimkolwiekbądź bodźcem, mochandez- 
nym, chemieznym, lub elektrycznym droga 
nerwu przeponowego (nerv purenicus) wy- 
wolnje skórez przepony, przez Co klatka pier- 
slowa sip rozszerza, a płuca wypełniają po- 
wietrzem. Teraz krew zaopatrzyła się w 
kwieży zapas tlena, a tlen, jak wykazały 
doświadczenia, obniża pobudliwość wgłębienia 
romhodalnego, teraz więc mięśnie wdechowe 
pozostaną w spoczynku, klatka piorsiowa 
wlasnym ciężarem i sprężystością się zwęzi — 
nastąpi wydech. Otóż takim bodzeom fizjo- 
logicznym dla centrum ruchów oddechowych 
(węlęb. romb.) jest kwas weglowy i to roz- 
jasnia nie tylko ową fizjologiczną rytmicz- 
ność, nle i tę zadziwiającą regulacją w wy- 
mienionych wypadkach patologicznych. Bo 
rzecz prostu, jeżeli płuca z wspomnianych 
przyczyn nie mogą w dostatecznej sile po- 
kredniezyć w wymianie guzów przy zwykłom 
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nasileniu oddechu, to i krew nie może się 
pozbyć nadmiaru kwasu węglowego; ten draż- 
ni ośrodek odtlechowy, a następstwem tego 
będzie przyspieszenie i wzmocnienie toru 
oddechowego. 

Nie przeczę, mógłby na to odpowiedzieć 
żwolennik eelowości, że martwe sily fizyczne 
odgrywają tu niewątpliwie swą rolę, ale 
ktoż tu ich użył, kto je tak umiejętnie ze- 
stawił w logicznie pomyślana calość ? Wszak- 


że przypadek nie mógłby tworzyé dzieła tak. 


skończenie doskonałego. 'lhat is the que- 
stion, odpowiadaj! wola zacierając ręce te- 
leolog. Przypuścmy, że nauka i na to py- 
tane dała pozytywną odpowiedź, że podaną 
przed chwilą przyczynę sprowadziła znowu 
do elementarnych praw fizyki i chemii: czyż 
sądzicie, Ze to wystarczy wyznawcy celowości? 
Gdzie tam, poskrobie się na chwilę po gło- 
wie, dle wnet przyskoczy z zapytaniem: „któż 
temi prawami rządzi, kto niemi rozumnie 
pokierowat? “ J tak biz konca. Oto wiecz- 
na piosnka teleologii, przypominajaca kartke 
z dynlogn dzieci. — „Mamo dlaczego jesz 
bulker“ — Bom glodna — „a dlaczegos 
głodna?* — Bom dawno nie jadła — 
„A dlaczegoś dawno ne jadła?“ That is 
the question, hie Rodus, hie salta! 

W naiwnych pytaniach “dzieci, jeżeli 
nie mądrość, leży czasem głęboka psycho- 
logia duszy, a i uporczywość z jaką teleo- 


logia narzuca mam niezmiennie, jak 
refrain na końcu zwrotki jedno i to 
samo pytanie, budzi myśl, czy i tu na 


dnie idei celowości, nie leży jakie prawo 
psychologiczne, jakaś głęboko wkorzeniona 
forma myśli, każąca nam patrzeć na świat 
przez szkła naszej ludzkiej natury. Że tak 
jest rzeczywiście, przekonamy się na końcu 
pracy, gdzie po omówioniu wszystkich urzą” 
dzen quasi celowych, będzie ku temu naj- 
właściwsze miejsce. Tak samo zachwyt te- 
leologa 4 doskonałości mechanizmu odde- 
chania oziebimy pózniej nieco w punkcie 
drugim, gdzie będzie mowa o urządzeniach 
wadliwych i bezcelowych. Tu niech wystar= 
czy chwilowo uwaga, że regulacya ta nie 
jest tak ideklnie doskonałą jakby się tego 
spodziewać należało po wszechpotężnej my- 
Sli, która nakreśliła plan stworzenia. 

Ale może w dziedzinie innych zjawisk 
napotkamy fukla, do których zrozumienia 
prowadzi droga tylko przez szeroką bramę 
telowości. Zawadźmy więc jeszcze o zoologia. 

Nauka ta nagromadziła w ostatnich 
czasach szereg obserwacyj, tak harmonizują- 
cych na pozór z teorya celowości, że i naj: 
zapalenszy teleolog życzyćhy sobie lepszych 
nie mógł. Z szeregu licznych Spostrzeżeń 


uderzy nas przedewszystkiem zadziwiająca 
harmonia, jaka panuje między barwą i kształ- 
tem Świata zwierzęcego, a jego otoczeniem. 
I tak zwierzęta strefy podbiegunowej, jak 
niedźwiedź, lis i zające polarny, odznaczają 
się zabarwieniem binłem, jako lłeującem z 
ogólnym kolorytem tych wiecznie śniegiem 
pokrytych okolic, podezas gdy w fannie kra- 
jów pustynnych, jak u Iwa, wielbląda, egips- 
kiego kota, dominuje barwa brudno-plowa, 
jako barwa piasku, który je zalega. Z na- 
szych dość wskazać na naszego skowronka, 
który sam szary, w szarocie zorauej glehy 
wyg'ąda jak grudka ziemi, która go olacza, 
lub na naszą łasicę szarą latem, śnieżno 
białą w zimowej porze. Ale wszystko to ni- 
czem nie jest w porównaniu z przysłosowa- 
niem się owadów strefy gorącj do panora- 
my zamieszkałych przez nich okolic. "Ta już 
nie tylk» barwa sama, ule ksztalt, życie 
i zwyczaje zdają się jakby z góry praysto- 
sowane do warunków miejscowych. Zwie- 
tzeta pojedyńcze kopiują jak najwierniej 
niektóre przedmioty z swego otoczenia, inne 
naśladują kształt i barwy roślin pośród 
których żyją, jeszcze inne podszywają sie 
pod postać obcych zupełnie sobie odmian, 
‘a wszystko to zdąża albo do ukrycia się 
przed okiem nieprzyjaciela lub czujnością 
upatrzonej ofiary. Mały chrząszcz na wscho- 
dzie z familii Buprestidae, siedzący zwykła 
na, środkowym nerwie liścia, wygląda z odle- 
głości kilku kroków zupełnie jak kupka gno- 
ju ptasiego, inny znowu z rzędu t. z. „wę- 
drujach kijów“ naśladuje jak najdokładniej 
kształt zeschlej gałęzi ze wszystkiemi jej 
nierównościami, guzami i koleami, które imi- 
tuje niesymetrycznie wyciągniętemi nogami. 
Ale kto nie widział choćby na rycinie 
„liscia wedrujacego”, ten nie me pojęcia, 
do jakiego stopnia dochódzi to podobieństwo: 
barwa, kształt, spłaszczenie ciała, unerwie- 
nie, wszystko oddaje liść aż do najdrobniej- 
szych szczegółów. Nie mniej zdumiewaja- 
cymi są wypadki, gdzie pewien gatunek Inh 
odmiana naśladuje w powierzchowności inne 
odznaczające się silnem uzbrojeniem pie- 
przyjemną wonią Jub przykrym dla dr. piez- 
nych ptaków smakiem, a zawsze formą na- 
éladowana jest ta, która posiada jeden z tyeh 
przymiotów, chroniących przed napaścią dra- 
pieżnych zwierząt, Tu wiee Indzace podo- 
bieństwo powierzchowności służy za ochronę 
formom pozbawionym wszelkiej broni od- 
pornej. j 
We wszystkich tu przytoczonych wy: 
padkach znanych w nauce pod nazwą an- 
gielską „mimiczy*, widnieje jakoby jedna 
myśl, niby jeden cel: zabezpieczenie przed 
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prześladowaniem, lub ukrycie się w obec npa- » pozwalajao im się najlepiej rozwijać i roz- 


trzonej ofiary. Trudno doprawdy o fakta 
bardziej zniewalające na pozór din zasady 
celowości, jak te. A jednak czy tak w isto- 
cio, eny proste, a z nieprzepartą siłą dzin- 
lujnea prawa przyrody nio wchodzą tu 
w rachubę? Długi czas nie mopła nauka 
odpowiedzieć na to pytanie, a choć wnosząc 
z annlogii podejrzywała i tu dzialanie sił 
naturalnych, nieświadomie rządzących, to bra- 
klo jej wszelkich danych, aby zagadkowe 
to fakta przystosowania sprowadzić do praw 
prostych i określowych. Dopiero teoryn wal- 
ki o byt i doborn naturalnego podała nam 
kines do wytłómaczenia tych zjawisk. 


Gatunki nie są statemi, zakrzepłemi 
formami, ale jako organizmy żywe' i do pe- 
wnepo stopnia podatna przechodzą zwolna, 
ule systematycznia pod wpływem najroz- 
mailszych czynników przez szereg zmian 
mniej Inb więcej korzystnych dla danego 
uatunku. Były więc zrazu odmiany mniej 
i więcej przystosowane do warunków miej- 
seowyeh lub w kolei stopniowych przemian 
zbliżona przypadkiem formą barwą i t p. 
do pewnych przedmiolów martwej czy oży- 
wionej natury w pośrod masy innych, które 
tych ecel nie posiadaly, ezyli mówiąc kon- 
krelnie: byly w strofie podbiegunowej niedź- 
wiedzie brunatne i białe, lisy żółte i białe, 
udzieindziej były awady podobne przypad- 
kiem do liści, gałązek, kory ete. obok takich, 
klore mało co, Inb wenle nis upadabnialy 
się z otoczeniem. atwo pojad, że w ogól- 
nej walce o był, jaka z nieublagana kon- 
spkweneya toczy sią w świecie zwierzęcym, 
te pałunki i odmiany, które zbliżone barwą, 
lub kształtem do otoczenia swego mniej jako 
takie wpadały w. oko silnym drapieżcom, 
lub lepiej ukrywały sią przed okiem słabszej 
utiury, ża to posiadały większa szanse utrzy: 
mania się w danej okolicy, od tych, które 
uiezem podobnem wykazać się nie mogły, 
A więc w polarnych okolicach niedźwiedź 
biały mint Iepszu szanse byt od brunatnego, 
brmmatny znowu lepsza w elrefie umiarkowa- 
nej od białego, to leż na północy utrzymał 
się Wały, ey drugi bądź wyginal, bądź 
wyemigrował do okolie strefy umiarkowanej, 
had nawzajem wyparł swego biulego kuzyna, 
fo ramo prawo eliminneyi przy systemie pros 
tekeyi, że się tak wyrażą, 2 drugiej, powto- 
vaylo się z niensielą konsekweneya we wszyst= 
kieh wymienionych prayklalach, a rezul» 
talem jego byly, że żadna ehochy najdrobniej- 
rza analogia, nie osiazniyła w kolei przemian, 
nie została uronionn w tym procesie, bo na- 
tira, że użyję przenośni, pieścił» „się niby 
z pozimłaczami tych drobnych praystosowan, 


mnażać, a z pomiędzy tych analogij szeze- 
gólną opieką otaczała formy najbardziej przy- 
stosowane. Taki to czysto mechaniczny pro” 
ces stworzył z biegiem czasu te ogólną har- 
monijg bez interwencyi celowego aktu stwo- 
rzenia. | 


(C, d. n.) 


Sprawozdanie z obrad 
PIERWSZEGO ZJAZDU LITERATÓW i ARTYSTÓW 
polskich 


w Krakowie d. 14. 1 10, Września, 


D 


Posiedzenie I. 

Poczem przyszedł na porządek dzienny 
referat o „Pomocy“, towarzystwie literatów 
i artystów polskich. 

Projekt statutu brzmi: 


Cel i środki Towarzystwa. 


SV. 

Celem Towarzystwa jest niesienie po- 
mocy członkom dotkniętym ciężką chorobą, 
oraz wdowom i sierotom po członkach po- 
zostalyın. 


Środkami do osiągnięcia tego celu są: 
a) Składki członków. 
b) Dochody z odczytów, balów, przedsta- 
wien i t, d. 


Prawa i obowiązki członków. 


5. 8. 
Towarzystwo składa się z członków 
zwyczajnych, popierających 1 honorowych. 


§. 4 

a) Członkami zwyczajnymi Towarzystwa 
mogą być tylko artyści i literaci, skła- 
dający rocznie przynajmniej 4 zir. 

b) Catonkamt popierającymi, mogą być 
wszyscy skladajaey jednorazowo na cele 
Towarzystwa 100 złe.lub obowiązujący 
się do uiszczania wkładki rocznej w 
ilości 2) adr, 

c) Członkami honorowymi: mężowie uznani 
zu „działających skutecznie dla dobra 
Towarzystwa, n wybrani przez Walne 
Zgromadzenie, 


$. 5. 
Członek zuniedbujaey się rok w pta- 
ceniu wkladki, uważa się zu wykreslonego 


z grona członków i dopiero za uiszczeniem 
rat zaległych, może na nowo do 'lowarzy- 
stwa przystąpić, 


- Zarząd Towarzystwa. 


§, 6. 
Towarzystwem zarządza Komitet i Wal- 
ne doroczne Zgromadzenie. iw: 


Komitet, 


i gm 

Komitet sklada się z prezesa, wice- 
prezesa, s kretarza, podskarbiego i 8 człon- 
ków, w połowie artystów, w połowie lite- 
ratów, wybranych na rok jeden, większością 
głosów, przeż Walne Zgromadzenie, a po- 
czątkowo założycieli 

Do Komitetu wybrani mogą być tylko, 
członkowie zwyczajni. 


8. 8. 

a) Prezes lub wice-prezes przewodniczy 
posiedzeniom «omitetu oraz Walnemu 
/gromadzeniu i rozstrzyga w razie ró- 
wności płosów. 

b) Reprezentuje on Towarzystwo na ze-. 
wnątrz i podpisuje wraz z sekretarzem 
wszystkie pisma i dokumenty. 

c) Komitet zawiaduje majątkiem Towarzy- 
stwa, wyznacza zapomogi siałe lub je- 
dnnrazowe, ezuwa nad wykonaniem 
statutu i uchwał Walnego Zgroma- 

„dzenia, 


t 


Posiedzenia. 


$. 9. 


Posiedzenia Komitetu mają miejsce raz 
na miesiąc na zawiadomienie prezesa lub 
wice-prezesa łącznie z sekretarzem, lub pi- 
śmiennie wyrażone Życzenie trzech człon- 
ków Komitetu 


Do ważności uchwal Komitetu potrze- 
bną jest obecność prezesa lub wiee-pra- 
zest, sekretarza lub jego zastępcy i najmniej 
4 innych członków Komitetn, Uchwały za- 
padnją prostą większością głosów. 


"Ek AKU 


Raz do roku w miesiącach maju lub 
czerwcu, odbywać się winno Walne Zgro- 
madzenia wszystkiech ezłonków, na których 
prezydjum zda sprawę z całorocznej ezyn- 
ności Towarzystwa, podając przytem obraz 
stanu linansowego. 

Nu Zgromadzeniu tam, złożonem z ezlon- 
ków zwyczajnych nastąpi : 

1) Wybór Komitetu no rok następny 
prostą większością głosów. 


U 


2) Zatwierdzenie rachunków za rok 
nbiegły przez Komitet przedłożonych, oraz 
budget na rok następny. 

4) Wybćr trzech członków Komisji ra- 
ehunkowej na rok następny. 

5) Rozstrzygnięcie w sprawach, które 
Komitet din szczególnej ważności przedłoży 
uchwale Zgromadzenia. 

6) Wyhór członków honorowych przed- 
sławionych przez Komitet, ' 

7) Wnioski cz onkow, 

8) W razie konieczności, n na wniosek 
10 przynajmniej członków, zmiana statutu 
uchwalona większością ?/, głosów. 

Do ważności uchwał Walnego Zgro- 
madzenia potrzebną jest obecność przynaj- 
muej "4 miejscowych członków zwyczaj 
nych. Uchwały następuja prostą większością 
płosów ; o posiedzeniu członkowie winni być 
zawiadomieni na dwa tygodnie . najmniej 
przed jego terminem, W rrzie niedojacia 
Zeromndzenia z powodu braku kompletu, 
następne w 8 dni najmniej zwołane, deev- 
duje bez wzęlydn na liczbę obecnych 
członków. 

Frezes, za uchwałą Komitetu- lub. na żą- 
danie piśmienne wniesione przez 10 ezdon- 
ków zwyczajnych, ma obowiązek zwołania 
w każdym czasie nadzwyczujnego Walnego 
Zgromadzenia, 


Przepisy ogólne, 
5. 11. 


Stałem siedliskiem Towarzystwa jest 
Kraków. i 


Rozwiązanie Towarzystwa 
8. 12, 


Rozwinzunie Townrzystwa mozo nasty 
pić jedynie za uchwałą Walnego zgroma- 
dzonia ad hoe zwołanego. złożonego z poło- 
wy przynajmniej członków - zwyczajnych 
miejscowych, zapadla większością 7), głosów 
oheenyeh. 

W razie niedojścia Zgromadzenia dla 
braku kompletu, następne, zwołane przynaj- 
mniej w 3 tygodnie jest ważnem bez wzele- 
du nn ilość członków, Uehwaln rozwiazanin 


. 
cd glosow, 


zapada jak wyżej 

W razie rozwiązania Towarzystwa, bądź 
w skutek wlusnej woli, bądź niezależnych 
przyczyn, czloukowie zwyczajni. będący nie- 
podzielnymi wszelkiego mn- 
jatka inchemego i nieruchomego, po zaspo- 
kojenju wszelkich długów 1 zobowiążni, 
uchwała Walnego swego Zgromadzenia roz- 
porządzą funduszem pozostałym, 


właścicielami 


"Taki 
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Rejerent p. Bartoszewicz: 


Nie hędę naturalnie odczytywał panom 
statutu, dla tej choćby przyczyny, że macie 
go w swym ręku. Jestem w tem miłem po- 
łożeniu, że jak mi się zdaje, nie potrzebuję 
uzasadniać myśli, jaką powzięliśmy. Rzecz 
to bowiem prosta, że współczucie dla nie- 
doli jest szlachetnem, a obowiązkiem każde- 
go człowieka spieszyć jej z pomocą. Milo- 
sierdzie, jakkolwiek się ohjawia, jest zawsze 
sprawą publiczną, a nigdy, jak cheg nie- 
którzy, prywatną. Co powiedziawszy, dodam 
tylko kilka słów objaśnienia do glównych 
punktów statutu, a właściwie do jednego tj. 


do zakresu, w jakim pragniemy tę pomoc - 


przynosić. była mianowicie mowa między 
nami, kiedysmy nad tym statutem praco- 
wali, ażeby towarzystwu dad szerszy zakres; 
aby to byt rodzaj jakiegoś towarzystwa zur 
liezkowego, udzielającego pożyczek, zasil- 
ków ete, Cheae zadość uczynić tej myśli, 
musielibyśmy przedewszystkiem podzielić się 
na B części, ponieważ inne ustawy obowią- 
zują w Królestwie, a inne w Poznańskiem. 
podziw ze względów praktycznych 
tradnym i niemożebnym byłby do przepro- 


wadzenia, Po drugie: zapatrujac się ze sta: ` 


nowiska naszego galicyjsko- krakowskiego 
wiemy dobrze, że gdy literat lub artysta 
dający pewny gwarancję materjalna lub 
moralną z dwoma innymi weksel podpisze, 
może otrzymać pewną sumę w każdej insty- 
tucji bankowej To samo musiałby i w no- 
wem towarzystwio uczynić. Byłoby zatem 
nowe to towarzystwo chyba na to utwarzo- 
ne, aby było o jednego dyrektora więcej, 
więcej paru sekretarzy, więcej o jedną radę 
nadzorczą itd. czego mamy już podostat- 
kiem. Z tego powodu proponuję, aby ponioe 
odnosila sig tylko do wdów i sierót, gdyż 
na każdym kroku, co miesiące prawie spoty- 
kamy się z tem, zo trzeba'dążyć z pomocą, 
z jalmużną dla wdów i sierót po Jiteratach 
i artystach, Jałmużna jest zawsze przykrą, 
nie każdy ches ją przyjąć, a w najpray- 
krzejszem położeniu znajduje się taki, co 
jej przyjąć nie chce, a musi. Każdy członek 
wedlug naszego projektu płaci wkładkę, he- 
dac może przekonany, że żona i dzieci jego 
nie hędą korzystać z towarzystwa, robi wiee 
ofiarę dla wszystkich, a nie wie o tem, Zo 
może czas i okoliczności zrządzą, Ze dla 
siebie lub dla żony i dzieci skladką ta wy- 
rahia prawo do brania zasiłków. To już 
panowie nie jałmnżna, to po prostu prawo, 
za jakie każdy 4 atv. placi. Oproez tego 
doluczylismy jeszeze zapomogi dla artystów 
i literatów dotkniętych ciężką chorobą. Do 
jeżeli pozostają wdowy i sieroty to często 


dlatego że ich mężowie i ojeowie dotknięci 
chorobą nie mieli środków do wyleczenia 
się. Więc ażeby mniej było wdów i sierót, 
niesmy pomoce tym, którzy dotknięci są 
ciężką chorobą (cklaski). 

Jeszcze muszę odpowiedzieć na dwa. 
zarzuty, które prasa warszawska przeciw 
projektowanenm towatzystwu podniosła. Je- 
den zarzut, że towarzystwo nie bedzie mo- 
glo objąć razem wszystkich artystów i lite- 
ratów polskich, że ludzia z wszystkich 
dzielnie nie będą mogli połączeni być ra- 
zem, gdyż na to nie pozwalają miejscowe 
prawa. Twierdzaey to, są w bledzie, gdyż 
mieszkańcy Królestwa i Poznańskiego należą 
do wielu towarzystw tutejszych, niemających 
cechy politycznej i nikt im za to nic nie 
uczynił. Jeżeli mogą być członkami tych 
towarzystw Polacy wszystkich dzielnie, to: 
nie ulegn wąłpliwości, że każdy może hyd 
cząonkiem towarzystwa czysto filanttopijne- 
go, nienakładającego innych obowiazków, 
prócz uiszczania wkładek po 4 alt. 

Drugi‘ zarzut powiada, że sprawa ubwo- 
rzenin towarzystwa nie potrzebuje być pod- 
dawaha pod obrady zjazdu, ża można to 
samo uczynić w cichem kółku a rezultat. 
będzie jednaki, Ja wiem jednak z doświad- 
czenia, że jezeli pray zulozenin jakiego 
towarzystwa większa ilość" w niem bierze 
udział, wszyscy czują się zalozyerelami i 
propagują myśl podjętą. Przeto postawienie 
na porządku obrad zjazdu sprawy założenia 
towarzystwa „Pomocy“ nakłada na każdego 
członka zjazdu pewien obowiązek popierania 
sprawy, aby doszła do skutku i przyniosła 
rezultaty. Inaczej, gdybyśmy to zrobili w 
swojem kólku, cichem i skromnem, cichym 
też i skromnym bylby rezultat. Zdaje mi 
sie, że jeżeli panowie uchwalicie wybrać 
komitet, klóryby przeprowadził projekt lub 
odducie zarządowi „Kola“, aby postarał sie 
o potwierdzenie tego ‘statutu, jednem slo- 
wem, jeżeli to towarzystwo wejdzie w życia 
i znajdzie poparcie, jeżeli jednej tylko wdo- 
wie po literacie otrze łzę i jedno tylko 
dziecko po artyście wykształci, to jnż będzie 
pożytek z towarzystwa i pożytek ze zjazdu 
artystów i literatów. (Brawa i oklaski). 

Pan Szymanowski (w skróceniu). 
Pragnalbym objaśnić to błędne mniemanie, 
p którym szan, mowea wspomniał, co do 
literatów nie znajdujacych się w Krakowi» 
i Lwowie. Tylko in merito jest to słuszne. 
Że do towarzystwa „Pomocy“ należeć na 
razie będą mogli i ezlonkowie z Królestwa 
i necheg nezestniczyć w chwalebnym celu, 
który próbowano już u nas przeprowadzić, 
chociaż od lat 10 się to nie udaje — w to 


. 
wierzę. Zresztą przekonany jestem'o użytecz- 
ności towarzystwa i mam nadzieję, że 
wszyscy sie do niego zapiszą. 
Danielewski przypomina, że w 
Poznańskiem i Prusach nie ma przeszkody 
wstrzymującej od należenia do WC dd 
V, Molieki (w streszezeniu). Towa- 
rzystwo, o którem mowa, wygląda mojem 
przekonaniem ma rzecz miłosierdzia, n przo- 
dowszystkiem artystom i lileratom jak naje 
mniej się należy w tym celu wyciągać rękę. 
Oni roznaszą światło i to im powinno zas 


pewnté egzystencją moralną i materjalną,, 
deželi zas zwnażymy, że wkładka ma wyno-* 


kie tylko 4 zle, rocznie, a my chcemy za“ 
pewnić wdowom i sierotom jakąś przyszłość, 
to musimy koniecznie przyjmować datki 
jakie nam wpłyną 2 balów, koncertów itd, 


n fo przynajmniej z pozoru, wygląda na jał-. 
mużnę i jakkolwiekby ten RE dawany był 


tak, żehy nie wiedziała prawica, co czyni 


lewiea, przecież przyjmować go nia jest 


rzeczą przyjemną. Te względy, sądzę, wystare 
poparcie mojego wniosku, nby to: 


CAN Wh 
towarzystwo połączyć zé sprawą ubezpie: 
ezen na życie. Przecież to rzecz możliwa, 
ohy każdy ze kwych dochodów przeznaczał 
pewne odsetki na opłacenie rat.” To może 
członkowi po latach kilku lub kilku- 
dziesięcin, lub jego epadkobie com znaczniej- 
szą kwotę, na jaką towarzystwo przy naj: 
większej ilości odezytów i balów nigdy się 
nie zdobędzie © Dlatego" 


das 


o stawiam 
ogólny zupelnie wniosek, aby sprawę To- 
warzystwa „Pomocy“ dla wdów i sieröt po 
artystach i literatuch połączyć ze sprawą 
zabezpieczeń na życie i ażeby opracowanie 
bliższych szezezółów pożostawić Kołu miN 
styczno-literackiomu 0 


P. Parczewski, Sa zupowne waledy 
lakie, aby istoiaty jedna kuasa dla pomocy 
wszystkim artystom i literatom na ziemiach 
polskich, ale jest jeden ezysto praktycznej 
natury, klóry przeciw tema mówi. Chodzi 
tur o wykonanie zarządu. Wydaje się prawie 
niepodolną tacezy, jukim sposobem jeden 


zarzut rezydujący w Krakowie lub Lwowie: 


przeznacznć będzie zapomogi dla wdów i 
„ Fiord. po literatach w Warszawie, Prusach 
wschodnich lub Szlązku. Tutaj potrzeba ia: 


formacji o stosunkach tej rodziny, która 
przychodzi % prośbą o pomor a przytem 


ważną jest rzeczą, aby pomoe za późno nie 
przyszla Z tego względu sądziłbym, że po- 
dzin na 8 towarzystwa dln 8 działów nn- 
ewpo kraju bylby pożądany. Z drugiej 
strony, nby towirzystwi te w związki 2 
tolm pozmtawały, istnieć powinien między 
wemi laki stosunck, nby jedna kasa drugiej 


kszyły, 


„ płaci 


obecnie 
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przeciążonej, udzielała pożyczek. Ale każda. 


oddzielnie przychodziłaby prędzej z pomocą 
i dokładniej mogłaby się informować. 

Dr Sciborowski, Nie mogę po- 
dzielać zapatrywań p Molickiego. P. Molic» 
ki pomiada, że wkładka 4 złr. rocznie jest 
mala i*że długiego czasu potrzeba, aby się 
dostateczne fundusze zebrały. Tymezasem 
praktyka inaczej powiada. Wowarzystwo le- 
karskiv zawiązało kasę przed laty 10. Wkład- 
ka wynosi 5 zł. rocznie, prócz tego przez 
koneerta, bale itp. fundusze tak się powię- 
że obecnie towarzystwo posiada 
około 20.000 zł, i udziela skutecznie pomo“ 
cy. Również co do tego, iż p. Molicki uwa: 
ża, że pomoc taka będzie to, rodzaj jałmu- 
żny, nie mogę się zgodzić. Przeciwnie ma 
się ta sprawa, zwłaszczu w obeo tego, co 
się dziś odbywa, że w takich razach skłudki 
sin pomiędzy soba zbierają. Jeżeli zaś kto, 
wkładkę 4 zu ma prawo do tego 
wsparcia. 


Co.do p. Parczewskiego, że kasy nie 


mogą istnieć na większą przestrzeń, równie ‘ 


odpowiem z praktyki, że istnieje ha enla 


Galieje we Lwowie Towarzystwo lekarzy, 


przedstawiane bywają 
osoby potrzebujące wsparcia i tak prakty- 
cznie okazuje sie, ża my cel osiągamy. 
Mogę wiee tylko po-hwalić wniosek ko- 
mitetn założenia kas wsparcia (brawo), 
P. Jachowicz: Dużo już pojawilo 


“sie zdań popierających i zbijających projekt. 


Ponieważ zaś w krótkim czasie uiepodobra 
wszystkich szczegółów wyczerpać, więc sta» 


któraby idąc za wnioskiem p. 
nn zbadała projekt doktadnie, * 
rzecz stanowczo ułożyła i wprowadziła w 


Życie, posturawszy się o potwierdzenie stays. 


tutu. 
P. Chrzanowski: To 


Takie stowarzyszenia 
Tom 


szeniem emerytalnem. 
istnieja i mają świetne powodzeniu. 


więcej zas potrzebne jest może to stowarzy- . 
i literatów, że przy 


szenie dla artystów 
ubezpieczeniu na życie potrzeba nadzwyczuj- 
nej punktnalności. Zgadzam się praytom 2 


wnioskiem p. Abramowieza, aby wybrać od- 


dzielną komisją. Wniosek zas i argumenta 


p. Parczewskiego, który proponujo 3 stowa- - 


rzyszenia, uważam za niewłaściwy: im admi= | 
nistracja rozleglejszn, tem kosztowniejsza. Co 
zaś do zarzutu, że naczelna instytucja nie 
mozo w innych prowincjach znać tych, eo 
potrzebują wsparcia, zanważę, Ze i w tej 
samej prowincji nio każdy jest znany, który 


co p. Barto- , 
szewicz proponuje jest po prostu stowarzy-. 


potrzebuje pomowy, | muszą być osobni miej- 
scowi delegaci, którzy proponują dla téja 
tej osoby wsparcie. W tym względzie statut 
lukę wypełni, ale zawsze piękniej będzie, je-, 
żeli jedność stowarzyszenia zachowamy (bra- 
wo). 

Po zamknięciu dyskusji mają głos za- 
pisani poprzednio: 

P. Słupski: Jeden z oponentów pro- 
jektu twierdził, że składka 4 alr, nie wy- 
starcza, a wszelkie dochody zebtano innym 
sposobem są rodzajem miłosierdzia. Aby 
ocenić, czy wkładka 4 złr. rocznie wystarcza 
czy nie, trzebnby wzląć zu podstawę staty- 
styczne dyfry, możnaby przyjąć przeciętną 
śmiertelność za podstawę. Alo na pamięć 
tego utrzymywać nie można. Powtóre przy 
koncertach, odezytach itd, na col Towarzystwa 
większą ofiarę ponosi prelegent alho koncer- 
tant, niż publiczność. Co do założenia znowu 
8 Towarzystw, to już p. Szymanowski wspo- 
mniał, że usiłowania takie w Królestwie od 
lat 10 się nie udaja. Innego więc wyjścia 
niema, tylko jedno stowarzyszenie, któreby 
miało swych członków korespondentów infor. 


a * mujących . 
tylko ma swoich w calym kraju delegatów, 
iga pomocą których 


P. Piltz zwraca uwagę, że jeżeli istnie- 
nie osobnych Towarzystw w innyen dzielni- 
cach jest niemożebne, to i tworzenie filij. 
Należy zatem założyć lokalno krakowsxie 
Jowarzystwo, do któregoby należeli i ezlon- 
kowie innych dzielnie. W tym taż kierunku 
należy zmienić § 7. projektu i odesłać go 
do uzup dnienia i przeprowadzenin Kolu 
artystyczno-literackiemu. 

P. Juchowiez 


uważa powierzanie 


„wiam wniosck, aby dyskusją zamknąć i wy- statutu osobnej komisji za nie potrzebne. Pro- 
„brać komisję, 


jekt Kota jest ogólny 1 krótki i to jest jego 
zaleta i ratuje jednesd stowarzyszenia, 

P. Molieki jeszcze raz popiera swą 
myśl i proponuje, aby fundusze Towarzystwa 
tak podzielić, ny część została na zapomogi, 
a część aby była udzielana na premje dla 
ubezpieczających śię na wypadek choroby lub 


Aa Życie, w Towarzystwie ubezpieczeń na 


życie. i 

W ciągu tego przemówienia wzmógł się 
zgiełk z powodu przeciągania się zbytniego 
dyskusji nad tym przedmiotem. Wówczas 
zabiern głos jako referent p. Bartosze- 
wież (streszczune): 

W krótkich słowach odpowiem na za- 
rzuty pana Parczewskiego, że jest instytneja 
' delegatów nu świecie i ci podobne sprawy 
załatwiają. Uo sią tyczy wniosku, aby przo- 
kazać sprawę komitetowi Kola! i wybrać z 
gory zarząd, odpowiem, Ze wedlug ustaw 
u nas obowiązujących, pierwej' musi być sta- 
tut potwierdzony, R potem dopiero komitet 
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wybranym być moze, Niema wreszcie naj- 
mniejszej obawy, aby to Towarzystwo mia- 
ło być uważane, jako założone przez wszyst- 
kich artystów i literatów wszystkich dzielnie 
polskich. My odnieśliśmy się do szanownych 
panów dlatego jedynie, abyście wy uznali 
powagą waszą, czy towarzystwo jest potrue- 
bne, czy nio (Brawol), My w każdym razie 
rzecz wprowadzimy w czyn i do nas ta 
sprawa należy. Co sig tyczy składania od- 
solek jak proponował jeden z moweów, to 
na to są kasy oszczędności. Towarzystwo 
tem zajmować sie nie może. Panu Molickie- 
mu nie odpowiadam, bo mnie już dostate- 
cznie wyręczono, Kończę więc. Chodzi tyl- 
ko o to, żeby zapadła uchwała, iż zjazd 
artystów i literatów polskich uznaje potrze- 
hę podobnego towarzystwa i odsyła sprawę 
do Kola’ artystyczno-literackiego. (Brawa). 

Zanim przystapiono do głosowania, Dr. 
Jerman oświadczył, że p. Bylieki objawił 
znmiar dania koncertu nn tzecz wdów isie- 
rót po artystach i literatach, a prezes Kola 
p. Kossok, że p. Mierzwiński takież samo 
uczynił przyrzeczenie za najbliższem przy- 
byciem do Krakowa. Obie wiadomości przy- 
jęto oklaskami. 

W głosnwaniu wniosek p. referenta 
przyjęty został niemal jednogłośnie, poczem 
zamknięte zostało pierwsze posiedzenie. 

(C. d. n.) 


Przegląd teatralny. 


— mam 


(Gondinet: „Zmeni ludzie* kom. w 4 aktach ) 


pisząc niegdyś o jednej ze 
gatuk autora „Damy kameliowej“ mint się 
wyrazić, 20 posiada ona wszystkie wady 
utworów Dumasn-ojca, a żadnej zalety jego 
synu, Mutatis mutandis można coś w tym 
rodzaju powiedzieć o ostatniej bieżącego 
sezonu nowości teatralnej. „Zneni ludzie“ 
lo szereg seen bogatych w to wszystko, od 
czego pióro Gondinetn bywa wolne, w 
to zaś, ezem ono zwykło błyszczeć — zbyt 
ubogich. To też o ile nam wiadomo sztuka 
tn jnż od dość dawna zdobila jedno z bur- 
dziej zapylonych imiejse w bibliotece ten- 
tralnej. Dlaczego ten rzetelnie zasłużony 
stun jej spoczynku reżyser uznał za stoso: 
wiie przerwać — pozostanie zagadką; pra- 
wdopodohnie chciał on jednym zamachem 
niedźwiedzią uczynić przysługę: dyrekcji, 
sobie, nutorowi i publiczności. > Ta ostatnia 
przynajmniej spłaciła sowity haracz ziewn- 


Janin 


FAG ca 


jac za... miliony. Jeżeli bowiem utwór dra- 
matyczny zwykle jeden impónuje  mistrzo- 
wską budowa bądź szaloną akcją; ten 
zachwyca galerją Awieinyeh typów lub 
charakterów, tamten olśniewa rakietami 
dowcipu i humoru, intryguje żywotno- 
ścią tematu lub wreszcie daje tylko arty- 
stom pole do popisu indywidualnego tu- 
lentu „Zaeni ludzie* z żadnych z tych 
przymiotów, stanowiących o bycie sztuki, 
nie maja nie wspólnego bezwzględnie. Cała 
ich wartość redukuje się ewentunlnie do 
szlachetnej tego utworu tendencji 
i za nią uchyliliby&my czola przed autorem, 
gdyby piękną swą zdrową myśl był w inny 
przelał posąg. Niestety! morały należą 
do tych lekarstw duchowych, które jeśli 
kiedy, to dziś zwłaszcza muszą być społe- 
czeństwu podane w stosownej porze i dozie, 
odpowiednio sporządzone. Inaczej pacjent, 
chociażby bardzo chory, odsunie rękę leka- 
rza z niechęcią a nawet z ironią, Tak się 
teh miała rzecz i u nas; gdzie publiczność 
podaną sobie przez Gondineta pigulkę pol 
knęła z wielkim grymasem, a ze skutkiem 
intencjom autora zupełnie obcym. Nie roz- 
wodzimy się nad treścią „Zacnych Indzi“ 
ani grą artystów; o pierwszym bowiem pi- 
sać nie warto, o drugiem nie ma co z przy- 
czyn wyżej wskazanych. Cały zaś sąd swój 
rozumujemy wedle zasady, która każe po- 


-Swiecaé (będącą tu właśnie na porządku 


dziennym) „wytworność (sic) krytyka 
dla jej racjonalności. 
En. 


Przegląd literacki. - 


(Z przełomu wieków, przez En'a), 


o R" 


(Dokończenie). 


Mówiąco niej, należy pzzedewszystkiem 
rozróżnić reformę prawdziwą, od fad: 
8zywej, za jaką uchodziły wniesione przez 
Lutra rzekome nowości. Pierwsza byla ko- 
śelołowi potrzebną, nigdy też nie była mu 
obca; bo kosciół katolicki jako ustanowiony 
od Chrystusa Pana jest niezmiennym i je- 
dnakim ale on złożony jest także z ludzi; 
gdzie zaś ta ludzie prędzej lub póżniej obja- 
wia się potrzeba reformy. Najpierwszym 
jednak reformatorem kościoła jest jego za- 
łożyciel — drugim dopiero sam kościół. 
Niezapomina on o teź nigdy o tym swoim 
obowiązku, jeśli tylko nie spotka nieprze- 
zwyciężonych przeszkód; n taka właśnie 
sytuacja znalazła miejsce przed Lutrem. 


Zewnętrznemu blaskowi i potędze kościoła 
nie odpowiadała juz wewnętrzna siła ducha; 
ztąd upadek życia religijnego, opozycja 
przeciw kościołowi a zapał, dążenie ku nie- 
określonemu idenłowi panstwowemn, ku wy- 
godnej filozofit życia. Takie stosunki wyma- 
gały zmiany, naprawy. Zrozumiał to już 
w połowie logo w. Mikołaj Cusa (kardynał) 
przedstawiając Piusowi II projekt general- 
nej reformy kościoła. Ze cały kościół tako- 
wej pragnął, swiadeetwem, że projekt ów 
na licznych konsyliach był * rozpatrywany; 
różne jednak okoliczności uniemożliwiały 
energiczne wprowadzenie takowego w życie, 
co gdy w swoim czasie nie nastąpiło, zna- 
lezli się niepowołani. którzy pod płaszczem 
reformacji, jakiej miał dokonać sam kościół 
w granicach potrzebą wskazanych nie na- 
ruszając w. hiczem dogmatów wiary i mo- 
ralności, przez powolne przeobrażnnie wszy- 
stkich stosunkow — posłanowili podnieść 
burzę przeciw kościołowi, obalić jego nieo- 
mylną powagę, a ograniczyć się na piśmie 
świętem i własnym rozumie. W chwilowej 
sytuacji zamiary takie miały największego 
przyjaciela, główną pomoc. Reformacja bo- 
wiem była podówczas jakby w powietrzu i 
na ustach wszystkich narzekających na po- 
wszechne nadużycie; Luter zas swą sprawę 
właśnie jako walkę przeciw tym na- 
dużyciom zapowiedział. 


Drugiem znamieniem wojennem Dutra 
było odurzające hasło wolności. 
Tymczasem. gdzie tylko on zatryumfowal, 
znikała z wolnością obywatelską, spółeczną 
i polityczną nawet wolność sumienia; to 
wszystko zastąpił cezaropapizm protestancki 
i ucisk innych wyznań. Trzecim srodkienr 
Lutra stała tie appelacja do najniz- 
szych niekiedy żądz inamiętno- 
ści ludzkich; nauka jego wiodła wprost 
i oynieznie do skażenin obyczajów, n zepsu- 
cie było- jej bezpośrednim owocem; onu 
nietylko rozkielznaln, ale wywolala chciwość 
zmysłowość i pychę. Unwarta okolicznością, 
dla Lutra nanki sprzyjającą, była pozorna 
jej łntwość i prostota, z jaką nico- 
giunicznjąc swobody dumnego człowieka, 
otwierały mu pszecież skarby mądrości i 
miłosierdzie bożego, złożone w ewangelii. 
Na podstawie Ewangelii samej, człowiek 
bez żadnego snmoistnega o siebie starania 
w tym kierunku, zduwał się zhliżać do 
Boga, w pewien z Nim wchodził stosunek. 
Najwnżniejszą atoli dla protestantyzmu 
dźwignią uznać trzeba owczesny stan 
polityczny Niemiec. Mnóstwo księ- 
stewek i elektorstw, z których się one skła- 
dały, najusilniej dążyło do samoistnej pote- 


ja zu dobra 


gi n dla skarbu ich pożądanem było wzho- 
gucić się dobrami kościelnemi, Najlepszy 


po temu środrk podawiła — reformacja. 
Dlatego też nawet niebawem reformacja 
zeszła z-pola religijnego na polityczne i 


na niem dapiero właściwie - utrzymać się 
zdolala ; slowem etala się Z ćzneem prostem 
narzędziem w rękach królów. Popularność 
zaś swoją zawdzięczała nadto głównie temu, 
że wlaseiwy jej charakter i tendencja prze- 
ważnie były niewiadome ; jedni przyjmowali 
monete, drudzy z zasadniczej 
opozycji przeciw kościołowi; reszta z cie- 
kawości lub Jekkomyślności zwykłej swnwoli. 
Takato latorośl religijna zagraniczna do 
Polski 


w słanie szlacheckim. 


Co do miast, to Hezni emigranci nie- 
miecey w połowie XV w, deli w nich po~ 
czątek żywiołowi, który względem reforma- 
cji tyle sie zasłużył; jak zas wpływowi 
między nimi byli, dość wspomnieć imiona: 
Reinforta, Bonera, Decjusza; w XVI zaś 
w. podobna rzecz sią powtarza z Włochami, 
którzy w Krakowie osiedlają * się w zna- 
czniejszej liczbie. Mimo to skesmopolityzo- 
wanie krakusowego grodu nio może nawet 
ise w porównanie 70 zniemczoniem miast 
innych, bardziej na -zachód : wysuniętych, 
gdzie Krzyżacy wytrwale a systematycznie 
grunt dla siebie wprawiali, n. p. Gdansk, 
"Toruń, Elblag, Poznań, Wrocław — cala 
ziemia warmi ska i wielkopolska. Miejseo- 
wości te szczegółowo, autor opisuje; co się 
(yery zalmwzeń, jakie nowa nauka sobą wy- 
woływała ; poczem zastanawia się dokładnie 


nad sekularyzacją mistrza Alberta, którą 
uważa za najważniejszy fakt swego czasu, 


fakt rozstrzygajacy nietylko dla reformacji 


ale dla emoj dalszej przyszłości Polski. O. 


ile ze strony Alberta polityczna kombinacja, 


aby srkułaryzując siehie i Prusy, jako len:; 


nik świecki złożyć hold królowi polskiemu, 
zawrzeć z nim pokój, równocześnie przyjąć 
luteranizm, ożenie się ina tych nowych 
podstławaeh nowy byt. rozpocząć — była 
najlepszym - sposobem „wyjścia z ówczesnej 
Jego  sytnneji,/ o tyle postępowanie w tej 
sprawie Zygmunta i senatu jesc tak ze sta- 
nowiska moralności jnk polityki absolutnie 
godnem potępienia, Fatulną decyzję praw- 
dopodohnie przypisać należy intrydze Krzy- 
eztoln Bzydłowieekiego, kanclerza wiel. ko- 
ronnego: nadto niechęci do wojny, 
dom na siostrzencu królewskiego, interwen- 
cji zagranicznych. posłów w. nadziej, iż 
przyjęciem propozycji Alberta położy się 
konice ostateczny: zawikłaniom z zakonem 


wae 


zaniesiona przyjęła się najprzód w 
miastach, a nastepnie poczęła się krzówić ı 


'zny idących z Niemiee 
była Wielkopolska; zaraz w początkach ule- 


wzgle- ; 


krzyżackim, tyle Jat Polskę dreczacym. Wślad 
zn Albertem poszedł niebawem mistrz in- 
flancki ze swoim zakonem — tworząc tym 
sposobem drugi akt dziejowej komedji, któ- 
ra atoli tak smutnie się zakończyła... 

loid pruski wypłynął na chwilowe a 
niepomyślne din reformetorów zakońc'enie 
herezji gdańskich, dopiero atoli sejm piotr- 
kowski r. 1525, zająwszy się nieni gorli- 
wiej uchwalił podróż króla do Gdunska ; 
swo'a powagą i władzą mid król osobiście 
przywrócić tam ład i spokój religijny. Re- 
gultatem prawdziwym było, że ruch refor- 
matorski w całych prawie Prusach kröle- 
wskich przycichł, nie został jednak stłumio- 
nym zupełnie, tem mniej wykorzenionym ; 
a i ten skutek zawdzięczano „ordynucjom 
królewskim* dla Prus i Gdańska, które 
miały na celu dać przewagę. żywiołowi 
szłacheekiemu, uprzywilejowując go różnemi 
prawami i określając porządek sejmikowa- 
nia. Z r. 1543 tj. z przybyciem do Prus 
braci czeskich —- reformacja w Prusiech 
różpoczyna swój nowy perjod. 

Welskajac się do Polski zukladala re- 


formacja na swej drodze jakby główne sta: 


cje, ogniska. Takiemi były kolejno przede- 
wszystkiem ` Gdańsk, Poznań i Kraków, 
Przedmieście znś niejako dla miast polskich 
ze względu na reformacyjne prady był Szlązk. 
Jeżeli się zważy, Ze kraj to rozdarty wów- 


czas między wielu książąt, z których nieje- 


den przejęty duchem Lutra; że władza kró- 
Jewska niezwykle osłabła a miasta używały 
pełnej antonomii, — nie trudno dać wiarę, 
iż Salazk dla protestantów przedstawiał się 


„jako jeden z najłatwiejszych łupów. To też 


predykanci w mig go zalali nowemi zdania- 


„mi i wyobrażeniami, a ze szkoły w Goldbergu 


wychodzić poczęli najwięksi propagatorowie 
we własnej ojczyźnie przekonań Lutra i Me- 
lanchtona, Z drugiej strony jako najbardziej 
na znebód wysunięty, ze wszystkich części 
Polski najbardziej też na wpływ niemiecezy- 
nowości narażoną 


ein tu reformacji głownie szlachta a miano- 
wicio familia Górków, Tomirkieh, Bninskich 


i innych. W ogóle uwagi godnen, że lute-. 


ranizm w tych kolach nigdy uie byl popu- 
larny m ; stale utrzymywał się on tylko między 


mieszczaństwem ; inne efery uecil ku sobie 
bądź kalwinizm bądź wyznanie braci czej: ` 


kich. 


W Krakowie ślady reformacii znajduje- 
my już w r. 1520, żaden heretyk nie ominął 
tego ruchliwego, ludnego, granicznego miasta. 
Do rozszerzunia się nowej wiary najwięcej 
się przyczyniał znany Justus Decjusz później 


` członek jakiejkolwiek innej sekty. 


jego synowie i Bonerowia; że zak takown 
się szerzyła świadezą liczne dzielka katoli- 
ekie przeciw Lutrowi pisane i wyraźne pro- 
cesy o herezją. Z nich okazuje się, ża głó-* 
wnego din reformacji kontyngensu dostar- 
czali w Krakowie z początku rzemieślnicy 
Niemcy. , Dopiero jednak od r. 1565 stan 
religijny i moralny dyecezji krakowskiej po- 
zwala nam lepiej wgladnąć w jej stosunki 
religijne. Oprócz wspomnianych wyżej 


, trudno innych wszystkich krzewicieli refor- 


macji w Krakowie dokładnie podać, gdyż 
przeważnie agitacja była prowadzoną skry- 
cie, w prywatnych rozmowach i zebraniach. 
Do najgorzej tu jednak zasłużonych należe- 


li mnisi apostaci z zakonu Franciszkanów; 


szezególniej odbijają oni przy Dominikanach, | 
którzy podówczas mogli być wzorem zako- 
nu. W tem miejscu autor charakteryzuje 
Franciszka Lismanina, Jana Trzycieskiego, 
Jakóba Przyłuskiego i Modrzewskiego. Je- 
dno z dzieł Przyłuskiegó podnosi jako mier- 
ny obraz ówczesnych reformetorskich pra- 
gnień i zamiarów, Modrzewskiego zaś u- 
ważn za zwolennika kościoła powszechnego 
na podstawie «wyłącznie demokratycznej. 
Chciałby on wybory hierarchiczne widzieć 
w rękach ludu i jako najwyższą władzę 
duchowno-świeckie koneylium; slowem Mo- 
drzewski to utopista na punkcie jakiejś 
idealnej rzeczypospoliłej i tylko. utopista 
reformatorski, ale nie luter, nie kalwin, nie 
Wymie- 
nieni wraz z kilku innymi stanowili jądro 
reformacji w Małopolsce; z niego nowe 
prady weisnely się do naszych kol szlache- 
ckich, w których atoli przeważnie występu- 
je wyznanie kalwinskie, Przypisać to nale- 
ży temu, że kalwinizm pochodził z Francji, 
nie zaś z nienawistnych Niemiec; że w 
samej naturze- swojej był potezniejszym; 
surowość zewnętrzna, ściślejsza organizazja 
gmin, wolne od form nabożeństwo, wreszcie 
„fatalizm“ owa charnkterystyezna cecha 
nauki Kalwina — budziły ku niej pewien 
odrębny pociąg. 


Inavguratorem kalwinizmu w Wielko- , 
polsce był Andrzej Prażmowski, a kościół 
w Radziejowie pierwszą w Polsce akatolicka 
organizacją kościelną. 

Zastanawiając nad 


się sposohem, w - 


| jaki różnowierstwo między szlachtą się roz- 
' chodziło, 


za jedną z głównych motorów 
w tym kierunku, motorów, który torował 
reformacji drogę i zyskiwał dla niej zwo- 
Jenników, było ogłoszenie wolności rozumo- 
wania i dyskusji w przedmiotach wiary. 
Woda to była na młyn ogólny. Wszyscy 
rzucili się, aby z otworzonej .krynicy ko» 


rzystać, wszystko się znalazło, oprócz — 
przekonania, Brak jego i brak teologiczne- 


go przygotowania, namiętność u lekkomyśl- * 


ność » jako dysputy zaczęto prowadzić — 
wytworzyły masę wspólnych wyznań, z któ- 
rych jedne niebawem drugie wypieraly. 

Zewnętrznie pehali do herezji liczni 
najtutorowie, Tezno pisma i odezwy, nako- 
nice wracająca 2 obeyeh krajów młódź poł- 
ska. Najglówniejszym jednak wynikiem w 
tym względzie okazali się możnowladcy ; 
im tylko zawdzięcza herezja, iż doszła do 
potęgi politycznego znaczenia. Pochlebiata 
ova bowiem ich dumie, wyzwalała z wszels 
hich więzów. Na podstawie aktów  urzędo- 
wych, biskupich, konsystorjalnych, kapitul- 
nych i wizyt biskupich przechodzi autor 
po kolei koryfenszów i patronów różnowier- 
stwa w Małopolsce i innych kraju częściach 
— jnkoteż główne miejsca, ż których się 
herezja rozchodziła. Między  Zborowskimi, 
_Myszkowskimi, Bonezami, Oleśnickimi, Fta- 
dnickimi znajdujemy i Mikołaja Reja z Na- 
glowie, jako jednego z najwcześniejszych 
n najczynniejszych reformatorów  szlachec- 
kieh. Zrobiła zaś go takim almosfera du- 
chowa na dworze Tęczyńskiego, mimo Ze 
wszelkie inne okoliczności wealu temu nie 
sprzyjały. Następne przebywanie u boku 
Sieniawskiego jeszeze bardziej utwierdziło 
Reja w heretyckich błędach. Osobiste 
jego jednak i towarzyskie przymioty tak go 
czyniły popularnym, iż poznania zapatry- 
wań religijnych Reja prowadzi nas wprost 
do koła zapatrywan, jakie podówczas krąży” 
ły między szlachta., Reja odstępstwo należy 
policzyć przedewszystriem na karb przoko- 
ninia Zo można być religijnym, wyłączając 
się z kosciola; następnie na jego zojabrze- 
nie sig przeciw kościołowi, czyli na zaślopias 
nia chwilowe. Gdy uczucie to niebawem 
minęło, pracjraut Rej prawdziwe nowej na- 
uhiowoce i wyrwał się z jej objęć, W Wiel- 
kiej Polsce występuje jeden tylko reforma- 
tor Jun daski, natomiast jekby dla powię- 
kszenia zamieszania zjawia się tamże w r. 
1548 nowy zastęp ludzi odznaczający się 
dobrą organizacją i karnością: bracia czo- 
sey, Przeehodzili oni ze względu na powo- 
dzenie różno koleje, stosunki świeckie w 
pierwszej chwili dla nich bardzo pomyślne 
zmieniały się w miarę protekcji naczelnego 
ziem generala, Exerzyli się jednak ciagle, 
ho ich osłaniały skrzydła możnych panów, 
w pierwszym rzędzie Jakóba Ostroroga ; 
dowodem tego liezne zbory, = 

Co do innveh dzielnie Polski, w Żadnej 


reformacji tak się nie powiodło jak na Ma- 
kowszy, Przywiązanie do wiury, stałość 


` 


przekonań, karność i posłuszeństwo wyróż- 
niały szlachtę mazowiecka i ochraniały ja 
od przesiąknięcia religijnemi nowościami, 
Ledwie się bowiem takowe pojawiły, ogólny 
zjazd szlachty i obywatelstwa miejskiego 
w Warszawie r. 1525 zniszezyl ich postępy 
ruz na zawsze. Odmiennie się działo nu 
Litwie, gdziu nie tylko skosmopolityzowane: 
mieszczaństwo ale i szlachta, zwłaszcza od- 
kąd Prusy książęce a później Inflanty przy: 
jely protestantyzm ku reformacji się shla- 
niady. Pierwszymi tu apostołami byli Sta- 
nisław Rapegalan i Abraham Kulwa. Ich 
działania wywołały groźne edykla króle- 
wskie, które jednak z braku sprężystości 
u wladz, nie okazały się skuteczne, tem 
mniej gdy rządy objął - Zygmunt August. 
O jego usposobieniu religijnem i chwiejno- 
ści charakteru wiele i różnie pisano. Przy- 
czyny szukać należy z początku w wycho- 
waniu, później w polityce. Dworskie z cu- 
dzoziemców otoczenia, dlugie towarzystwo 
Lismanina, zażyłość z Radziwiłłami przy. 
gasaly w młodym królewiczu katoliekie u- 
czucia, a natura wewnętrzna nie miału w 
sobie opornego żywiołu; dlatego część wi~, 
ny spocząć musi na tej naturze refleksyjnej, 
biernej, marzycielskiej, zwłaczeza ze wagle- 
du na pierwsze lata rządów Zygmunta Aus 
gusta, Dusza jego jakby podzielona była 
między wiarą ojców a nową i rozdział ten 
raz dopuszczony jnż się tylko potęgował tak 
ze z czasem zrobil z króla patrona różno- 
wierstwa. Obok niego na litewskiej widowni 
stają dwaj potężni pomocnicy, założyciele 
późniejszej wielkości jednego % najpotężniej- 
szych rodów: Uzarny i Rudy Radziwilowie. 
Apostazją ich latwo wytłumaczyć, Pierwszy 
mianowicie marzył o opanowaniu samowła- 
dnem Litwy: (rzehn więe hyio najpierw 
oderwać ją od Polski czyli rozerwać naj- 
silniejszą między niemi spójnię: katolicyzm. 
a najlepszą po temu sposobność dawała ro» 
formacja. Jej się więc chwycił a jeśli am- 
bitaych swych celów nie osiągoąl, tem wię: 
cej pomógł żywiołowi, który miał być dlań 
środkiem. Za Radziwiłlem bowiem poszła 
w heretyków cola szlachta, za nią mieszeza- 
nie, a gdy jeden lud prosty. trwał w swej 
wierze i tego powoli zmuszono do odwie- 
dzunin zborów helweckich, tak iż ad po- 


wszechnej apostazji ledwie tysiączna część - 


katolików pozostala wolną. 


‚Powiedzielismy już dawniej, że wielkie 
miasta byly zarazem głównemi ogniskami 
reformacji, nina ona jednak jeszeze wiels 
pomniejszych siedlisk w calym kraju, mia- 
nowiein: szkoly protestanckie. Wszystkie 
one trwaly niedługo juzto z powodu bruku 


potrzebnych funduszów już, z powodu ogól- 
nego powrotu gpołeczeństwa na łono kato- 
licyzmu. Wzorem tych szkół była pinezow- 
ske założona r. 1552 przez Mikołaja Oles- 
niekiego. Od r. 1560 jednak Pinczów prze- 
twarzał się w gniazdw organizmu a w r 
1586 przeszedł zupełnie w ręce katolickie. 
Tylko o tej szkole województwa krako- 
wskirgo pozostały pewniejsze i bliższe da- 
ne. Natomiast szerzej autor traktuje pod 
tym względem Lubelskie, Ruś, Wielkopul- 
skę, Prusy królewskie i Lilwę. 


W szkołach tych główny nacisk łażo- 
no na słuchanie kazań i tendencyjną pro- 
pagandę, czyli 
nie w tem jednal zło: polegało ale w tem, 
że wyznanie to było błędne, bo zaszczepia- 
ło nienawiść do wiary ojców, wprowadzało 
rozterkę w narodzie; ta zaś niezgoda i nie- 
uawiść religijna należą do głównych przy- 
czyn późniejszego rozprzężenia i wpadku 
kraju. Ducha narodowego wypierał duch 
szkół protestackich obey, kosmopolityczny, 
sekciarski; strata to byluzbył wielka, by ja 
nagrodzić mogły szkół tych zalety t. je 
pedagogiczne i naukowe uzdolnienie nanczy- 
cieli, dohra metoda, szezepienie ogólnej 
oświaty i duch emulacji, który nawet przy- 
czynił się do rozwoju naukowych zakładów; 
katolickich. Takowe zaprowadzono u nas 
wraz z ehrześciaństwem, a dzielono na ka- 
tedralne, parochiulne i zakonne; póżniej 
powstają parafialne miejskie i farne. Od 
15 w. nowe wielkie światło rozlewa się po 
alym kraju — jako gwiazda zaczyna świe- 
ció akademia krakowska. Jeżeli w nastę: 
paym wieku blask jej przyćmiony, wielka 
część winy na reformacji. Zastój pod wzgle- 
dem działulności wewnętrznej n roznrzęże- 
nie wewnętrznych stosunków wymugały ko- 
niecznej zmiany, lecz odkłndano da ze świa- 
domością, tak trudno było w ówezesnym 
gronie naukowem rozerwać prawowiernych 
i heretyków, Natomiast niższe in-tytneja 
szkolne wznoszą się i mnożą; to też nio 
dla brakn takowych, slo dla utwierdzenia 
swego wyznania protestanci zakładają nowa 
lub istnicjace na swoje zamieniają. Szkoły 
zresztą powsliwaly dopiero obok 
dla powstania, zboru bowiem dose było 
wygnać plebana u kościół wraz z plelni- 
skim upostrzeniem oddać ministrom. Od r. 
1551 — 1565 zbory takio ustawicznie sią 


"mnożą. Mówige o sprofanowanych  kościo- 


łach polemizujo Bukowski z Lukaszewiezem 
iw konkluzji podaje ich liczbę wraz zu 
zborami we wieku XVI w Małopolsce na 
400 w całej ziś Pulsee i Litwie na 1200, 
Co zaś do zborów, liczbę ich podaną przez 


takowe były wyznaniowe, 


zborów A 


Wielkopolsce zdaniem 
a w Litwie 


Lukaszewicza we 
Bukowskiego należy potroić 
podwoić. 


Ronsnmując rezultata neilowan wodzów 
reformacji, jeżeli ich zamiary zprotestanty- 
zowanin Polski były więcej pozornie zastra- 
sznjacemi jak zgubnemi w istocie, to wplyw 
natomiast polityczny, religijny, umyslowy 
i spoleezny był i pozostał ogromnym — 
chwytali się jej bowiem  przedowszystkiem 
Judzie namiętni a połężni; chwytali się ży- 
wioln kryjącego w sobie nasiona głębokiego 
przewrotu, Nadto jak w calym pochodzie 
ludzkości, tak i w rozszerzeniu się reforma- 
cji potężnym się okazał ogniskiem wyna- 
lnzek druku. W obszernie i dokładnie 
opracowanym rozdziele kreśli Dukowski hi- 
storje drukarńw Polsce dyssydenckich, za- 
stanawia się nad importowanemi do Polski 
dziełami protestanckiomi, i nad ieh stosun- 
kiem do pism ze strony katolickiej. Byl on 
dla rerormacji wcale korzystnym a zmienił 
sią w przeciwny dopiero w r. 1564 z przy- 
byciem do Polski Jezuitów. Inne środki 
zaradcze, (n nas, gdzie zawsze wszystko 
stalo nin tyle prawami ile osobami), —- 
zależały od ludzi, którzy instytucjami krajo- 
wemi kierowali. Gdy zaś reformacja zacze- 
pila nietylko prawa ale cale stanowisko 
religii katolickiej w Polsce, podjęcie vzueo- 
nej przez relormację rękowiey należalo do 
przedstawicieli kościoła biskupów. Z zada” 
nia tego różni różnie się wywiązali; to jo- 
dnak pewna że pierwsze przeciw herezji za~ 
pory wyszly z im jalywy świeckiej, za 
niemi dopiero wślad postąpiły władze du- 
chowne. O dzialalności ich dają wyobraze- 
nie sylwetki Łaskiego, Drzewieckiego, To» 
mickivgo i Krzyckiego nader starannie, traf- 
nie n bezstronnie wykonane. Nastepey wy- 
mienionych nie mają już ani dostatecznej 
siły charaktern, ani poczucia głębszego 
wlasnych obowiązków, powagi, godności, 
jak to Bukowski udowadnia na Latalscim, 
Gamracie i Maciejowskim. Wziąwszy zaś 
caly sten durhowienstwa naszego w porów- 
naniu z zueranleznom, znaleść można w 
takiej paralleli niejeden motyw dla nas 
usprawiedhwiejący; ostatecznym zaś wyni- 
kiem, Ze jeśli wedle takiego n, p. pamie- 
tnika Ostroroga na brak dowodów nn stro- 
ny ujemne, to zarazem nie dadzą się za: 
przeczyć i wielkie cnoty w ówczesnym kle- 
«rze polskim, szczególniej zważywszy na 
bruk kościelnej antonemit w Polsce; szla- 
chia bowiem materjalne kosciola dobra zu- 

pełnie wyzyskiwala, uważając je za środki 
dla zabezpieczenia siebio i swoich rodzin. 
Caly stan moralny jaki powstal w Polsce 
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w następstwie ramel tylko reformacji oka- 
zał, że w rezultacie swoim była reformacja 
gorszem złem od tego, który leczyć zamie- 
rzały, a jeśli u nas to nie tak  widocznem, 
przyczyna jasna; bo u nas ani głęboko 
się zakorzenić ani powszechnie przyjąć 
herezja nie zdolała. Mimo to chociaż w 
mnie,szym, niż gdzieindziej stopniu, i w 
Polsce nastąpiło w polowie 16 w. roz- 
przężenie religijne a za nim roz- 
pasanio moralne. Na podstawie $wia- 
dectw Górskiego, N wopolskiego-i Görni- 
ckiego opisuje nasz antor zepsucie ówezesnej 
młodzieży, bezsilność praw, korupeja w 
wychowaniu domowem, i stosunkach spole- 
cznych; czego źródła zdaniem eytowanyeh 
pisarzy szukać należy w rozamowanin teos 
logieznem niekompetentnych, obalenie po- 


wagi i- tradycji kościelnej, słowem herezji. 
Wiele z wyliczonego złego prawie dawno 


już istniało, alo niesłychany wzrost ogólnej 
korrup ej i spolecznej datuje się od chwili, 
gdy reformacja podmuliła grunt polskich 


obyczajów. Dlatego zgubnym tylko uznać 
można reformaeja czynnikiem w dziejach 


ludzkości, ilekroć ona jak w Polsce na tak 
zgubnych opi-rała się podwalinach, jak 
słabość duchowieństwa i panujacego a 
swywola w glównym spoleczeństwi kor- 
pusie... . 


Taki materjal objął ks. Bukowski swo- 
jej pracy tomem pierwszym. Przedmiot jej 
tego jest rodzajn, iż dopiero o całości bę- 
dzie można wydać sad ścisły, wyraźny i 
dokladny. Wiele braków, których dotychczas 
dostrzedz nie trudno, autor wskutek nie- 
zbyt systematycznej formy swego 


„dzieła, będzie w stanie zapewne nagrodzić 


w dalszym ciągu. Mamy tu na myśli ksią- 
7ki stronę ścisle wewnętrzną; bo cenzura 
naukowej krytyki nie przepuści jej do wy- 


borowej historyografii bez zmian licznych. 
Fejletonowy charakter niniejszego referatu 


uwalnia nas od podobnie żmudnego trze- 
bienia. Wykonawszy bowiem do drobnych 
rysów staranna olbrzymiego płótna minia- 
turę, czujemy się w obowiązku jeszcze. tyl: 
ko podać ogólną charakterystykę oryginału, 
o ile takowe musi na siehie zwrócić uwagę 
baczniejszego czytelnika. 
Poczytności dzieła ks. Bukowskiego 
przedewszystkiem szkodzi jego ciężka, je- 
dnostajna forma jego styl w obee dzisiej- 
szego prawdziwis arehaistyezny. Antor wy- 
trwałe pojedyncze rozdziały rekapituluje, 
nie zważając że jak każdn metoda podobnie 
i ta seholastycznau nadzwyczaj 
umiejętnej miary w swem stosowaniu. To 
też gdy gdzieindzicj - wytwarza ona pewien 


wymaga 


' . 


szematyczny wątek, w „Dziejach reformacji;, 
właśnie rwie ciągłość opowiadania. 
Przyczyniają się do tego również falangi 
przeróżnych drobnostek, które co kilka 
stronnie spotykać się dają, eltociad z rdze- 
niem sprawy żadne je nerwy nie łączą. Nie- 
mniej psują harmonie towarzyszące im dłu- 
gie i liezne rodowody, mimo, że czytel- 
nik to wszystko znałesć może w dołączonych 
genealogicznych tablicach, Wogóle brak 
dziedu te} werwy, tej niejako barwy 
nywotnej, która mimo  niewdzięcznej 
natury przedmiotu byłaby bardzo paż:duną, 
a jest możliwą. jak o tem świadczą kolumny 
pokrewnych prae historycznych najnowszej 
doby. %= autor widocznie z niemi mniej 
jest obeznany aniżeli z foliałami z lut da- 
wno ubiegłych, potwierdza nadto n ieobec- 
ność tak w spisie zużytych Źródeł, jak 
w szeregach cytowanych in extenso mate- 
rjalów pomocniczych prac tematowi autora 
nieobojętnych Jarochowskiego, Len- 
gnichn, Kraszewskiego, Iirszhbergu, Zn- 
krzewskiego, Lorkiewieza i innych. 
Natomiast co do ogólnego stanowiska 
na którem autor względem swego przedmiotu 
się utrzymue, z jakiego traktujo wiele kwe- 
stji drażliwszych, jeśli zechcemy pamiętać 
o autora kapłańskiej godności — należy je 
uznać. Rzecz swoją i joj szczególy umie 
rozpatrywać zasadniczo, przeważnie bez- 
stronnie, i przedmio'owo, czyli: panuje nad 
Żywialami, które, jeśli komu to historykowi 
zwłaszcza winne być obce... Czy także bar- 
dzo mnioskowano konserwatywny ton dźwię- 
czyć będzia w calej autora opowieści, twier- 
dzić niu można ale można meć nadzieję, 
gdyż taki właśnie w trzeciej części pierw- 
szego tomu silniej brzmieć poczyna. E 
Naszem zaś zdaniem głównie od togo 
zalożed będzie powodzenie i korzyść nanko- 
wa z najnowszych „Dziejów reformacji." 
: En. 


ZIARNKA. 


Nankowe pisma francuskia zajmują się 
obecnie gorąco pracami, które przedsiębrano 
na kongresie francuskiego sowarzyszanin 
postępu nauk. (association francaise pour 
’uvaneen-nt des sciences), Stowarzyszenia 
to utworzone na wzór angielskiego Bri- 
tish association składu sięzkilkan stu 
sekcyj, a mianowicie: matematyeznoj, fizy- 
cynej, chemicznej, meteorologieznej, zoolo- 
gicznej, botanicznej, goologieznej, geogra- 
ficznej, ekonomicznej, inżynierski:j ete. 


sekcji tych do r. 1880 ti. do kongresu w 
Reims byte 15, w r. 18€0 przybyła jeszcze 
pedapogicana n obecnie jest proponowaną 
sekeya hygieny I medycyny. Liezbn człon- 
ków dochodzi do 3700,co zapewnia rocznie 
60000 franków rocznego dochodu, Jakkol- 
wiek wynik kongresu nie jest dokładnie 
znanym, ponieważ dotąd nie wydano spra- 
wozdania, to jednak pewną jest rzeczą, Że 
głównym przedmiotem zajmującym umysły 
członków tego kongresu byt między innymi 
także adezyt prezydenta tegoż p. Fryderyka 
Passy (un coup d'eil eur l'histoire de Peco- 
nomie politique) rzut eka na histerję eko- 
nomi politycznej. Sam tytmł wskazuje na 
trość odczytu, który był jednocześnie wstę- 
poem prze mów ieniem kongresowe m. Nie tu 
miejsce wdawać się W streszczenie tegoodezy- 
tu, anitez w ocenie nin goze stanowiska nauki 
zumotujemy tylko że jest tam mowa o po- 
watawaniv, o głównych momentach ekonomji 
eelem jego jest wykazanie, 
nauki istniał dawno przed 
nanka ta byla 


politycznej. 
zn początek tej 
Adamem Smitem i że 
wzniesiena rękami Finnenzow. 
Mniej ważną dla nas praca lego kon- 
gresu jest projekt p. Bonquetde la Grze: 
Paris port de mer. Jakkolwiek przyznać 
trzeba, że projekt ten mający na celn utwo- 
rzenie z Paryża morskiej przysteni jet dzie- 
lem ekonomicznej wagi. Z pomiędzy 
innych prac kongresu zasługują na uwagę: 


O zjawiskach atawizmu w soey u- 
logiii o ekonomicznych kryzy- 
sach. 


dk * 


` k 

Już denosiliśmy naszym czytelnikom o 
przektodzie „Uskoków* T. T. Jeża na czeski 
i niemiecki język i o sympatycznem przyjęciu 
tej publikacji przez prasy niemiecką i cze- 
ską, Oheenie mamy do zunotowanin że p. 
Prohaska drukarz w Uleszynie i wydawca 
Biblioteki salonowej nklada się z Jeżem o 
prawo pomieszczenia w tej biblioteczce 
kilku prae jubilata t że prawdopodobnie będzie 
tdrukownć „Szandora Kowacza* Inb „Oflary* 
'lumnezonia ma dokopać p. Lipiner, który 
tlumnożył Pana Tudeusza*. Także niemiec- 
kie pisma poważniejsze zajmuja się skrzętnie 
praeami naszego pisarza, a między innemi 
Gegenwart zamieścił niedawno ocenę dzia- 
Hulnożci jubilato, 

* s + 

Nakladem „Kasy pomocy naukowej im. 
Dra. Mianowskiego“ w Warszawie okaznły 
kię niedawno sprawozdania 2 piśmiennictwa 
naukowego polskiego w dziedzinie nauk mate- 
matycznych i przyrodniczych. (Rok 1, 1582) 


U 
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Dzielko to dlatego nas zajmuje ponie- 
waż obejmuje obraz ruchu pisarzy polskich 
pod berłem rossyjskiem zostających w nau- 
kach ścisłych. Trzynastu pracowników na 
pelu tych umiejętności ułożyło 259 refera- 
tów ınnirj lub wiecej wyczerpujących, 2 
267 osobnych książek lub prac nankowych, 
pomieszezonych w 38 czasopismach specyal 
nych. Na prace te złożyło się 150 antorów. 
Uyfry te dotyczą nauk teoretycznych, a za- 
tem matematycznych fizycznych i biologiez- 
nych umiejętności; prócz tego podano w 
„Sprawozdaniach“ bibljogrefję prae, które 
w naukach medycznych, techniczvych i nagro- 
nomieznych w r. 1882 wydrukowane zostały. 
Prac tych było 368, z pomiędzy których 172 
przypada na nauki lekarski”, 73 na techni- 
czne, wreszcie 123 na agronomiezne, leśnicze 
i ogrodnicze. 

W przedmowie, która pod wielu wzglę- 
dami zasługuje na uwagę, redakcya „Spra- 
wozdań”*, zapowiadnjąe peryodyezne (doroez- 
ne) ich uk+zywanie sie, wypowiada swój 
pogląd na sposób prowadzenia tego wyda- 
wnietwa, oraz wyłuszcza cel, który niem 
osiągnąć zamierza i motywy, które ją do 
podjęcia tej pracy skłoniły. 

Nie mozsmy wcale wdawać sięna, tem 
miejscu w szczegółową ocenę temu pierw- 
szego „Sprawozdania, k óra do naszych 
pism specyalnyeh należy i niewatpli- 
wie w nich znajdzie pomieszczenie. Możemy 
tu tylko zwrócić uwagę na pożyteczny cel, 
kióry wydawnictwu temu przewodniczy, cel 
przyczynienia się do rozwoju i postępów 
wiedzy polskiej. Dążenie to może i powinno 
interesować każdego, kto, choć nie je.t 
specyalistą w naukach ścisłych, umie cenić 
wiedzę i wie, że nuród, który może się po- 
szczycić wysoce rozwiniętą umiejętnością, 
juz tem sumem sklada dowody swej nieza- 
przeczonej żywotności. 

Czcigodny nestor pisarzy naszych J. I. 
Kraszewski, pisząc w „Kłosach” o książce 
która nas w tej chwili zajmuje, rzuca myśl 
wydawania analogicznych roczników, przed- 
stawiających postępy umiejętności historyez- 
nych, dokonywane u nas. Myśl tę szczęśliwą 
popieramy szezerze i żywimy nadzieję, że 
znajdzie się kólko młodych historyków, któ- 
rzy przysodników i matematyków naszych 
w ich pożytecznej pracy naśladować zeclea 
e Powracając do książki, nanki, ściśłe Za 


‘przedmiot mającej, życzyć jej możemy tylko 


szerokiego rozpowszechnienia i powodzenia 
wśród naszego ogółu. Należy jej się ono 
nietylko za staranność, z jaką ułożona i wy- 


daną została (zewnętrzna strona przedstawia 
sę okazale), lacz i za cel, wielce dla nas 
sympatyczny. W obec tego, że wydawnietwa 
naukowe sa u nas rzadkością, inteligencja 
nasza ma obowiązek popierania prac i wy- 
siłków ich autorów, szezepólniej gdy, jak 
w danym wypadku, chodzi o wydawnictwa 
peryodyczne, przy których wyjście każdego 
kolejnego tomu jest zwykle zuleänem od 
powodzenia jego poprz dnieh. Miejmy jednak 
nadzieje, że „Sprawozdania“ dzięki intere- 
sowi, jaki przedstawiają dla naszych. praco- 
wników naukowych, dla lekarza, technika 
i agronome wreszcie dla każdego inteligent 
nego poluka znajda sobie drogę do życzliwości 
ogółu. 

Wreszcie, dodajmy, ża o ile nam win- 
domo, myśl wydania „Sprawozdań* powsta- 
la i id się w Petersburgu. 


ye ASA 
‘Literatura. 
* Blizinski nadesłał dyrekcji teatru krakowskie- 


go nową 1. aktową komed,ę p. t. Ciotka na wydanin. 
* Nowy utwor Wiktera Hugò pL’ Archipel de: 


In Manche" wydany został świeżo w Paryżu w księ: 


garni Calmana Levy. > 
Teatr i muzyka- 

* Muzenm narodowe w Krakowie otrzymała w 
darze od p. z br Szembeków Czaykowskiej puszkę 
srebrną z medalem Sobieskiego i pamiątkowemi na- 
pisami, jako pamiątkę tegorocznej wystawy zaby- 
ków z epoki króla Jana ITU 

* Stowarzyszenie „Felix maritis* w Amsterda- 
mie, poświęcone popularyzowanin mnzyki poweze- 
chnej przeznacza jeden z koncertów jesiennych n» 
zapoznanie Holendrów z vtworami Moniuszki, Ża- 
leńskiego i innych autorów polskich. 


Sztuki piękne. 

* Lenartowicz zaety jest obecnie rzezbieniem 
trupy p t „Parnas polski“, Parnasowi  królujo 
Mickiewicz, w około nieg» ugeupownni są Brodin 
ski, Zaleski, Pol, Słowacki, Krasiński, Goszczyński, 

* W Samarkandzie, głównem mieście prowincji 
Saraffszan, tv centralnej Azji, gdzie znajdują 
liczne wspaniałe pomniki z czasów Timura, ACE) 
tam panovat od r. 1369 — 1405, rozpoczęto d, 22 
z, m. rozkopywania w ceiach archeologicznych pod 
kierownictwem podpułkownika Krestowskiego. 
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W. J, Wdowiszewski: Nikogo nie kochnł, (e. d.) 

En: Z dziejów całusa, (wiersz), 

J. N.: Badania Spandynawczy ków, 

F. S: Zmeada celowości, (0. d) 

Sprawozdanie z M Moda Zjazdu literatów 

i artystów. (U, d) 

Przegląd teatralny. 

Przegląd literacki. (Dokończenie.) 

Ziarnka. 

Zapiski arlystyezne, literackie i naukowe. 
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: Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Leona Zubalewicza. 
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